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P ° m yśl^ ć sob ‘e O „niezależności”
mii i< j  i oerCa’ C2y pfuc w organiz­mie ludzkim? a

Przecież tego rodzaju niezależność—

, ■ - - j  a — ( z w u a i c i c j  i a r r
Drugie zas hasło, rzucone przez n a ro ­
dową dem okrację brzmi: niezależność 
sam orządu.

Przyjrzyjmy się obu hasłom, 
w  ciągu ostatnich lat dokonało 

się o g ro m n e  przeobrażenie w pojęciach 
społeczeństwa. Zrozumiało ono, że nad 
m ierne rozpolitykowanie jes t  szkodliwe
ze rozstrzela ono energję społeczną na 
tysiące rozbieżnych, zgóry skazanych 
ria zagładę sprzecznych działań, że jest 
tw ardym  ham ulcem  dla powszechnego 
zgodnego wysiłku, który jest jedynym  
skutecznym  orężem  w walce z t ru d n o ś  
ciami gospodarczemi.

WARSZAWA. (Tel. wł.) Według 
pewnych informacyj zwołanie sesji sej­
mowej nie ulegnie zwłoce. Posiedzenie 

ejmu ma być zwołane na poniedziałek, 
oma 11 b. m. w godzinach popołudnio 
wych.

. j  i j t i . u  w i a i L i w y  U -

aział w pracy całego organizm u pań- 
stv/owego.

Oto dlaczego hasło niezależności 
jest wielkim błędem , k tórego m usim y 
się najpilniej wystrzegać.

hd. CZY NOWA KONSTYTUCJA
P° d“ “  posiedzenia obecne] sesji sejmowej?

Wymownie nam" o tam ^
towek' rezultaty Pożyczki Na- rozpatrzy i uchwali now , k o a a t ' j t u ^ !  S o “ ' l<0" ', " m “ z6odnla" i“ *™ ich po-

JE T .,S .‘3 ^  śle — -
Europa-Ameryka w 3 godziny

n,a wysokości 35.300 mtr.
ka przy zachowaniu pewnych środków 
ostrożności może znieść warunki panu­
jące na wysokości 35.000 metrów. Gdy­
by jego przypuszczenia zostały potwier­
dzone, już za kilka lat dojdzie do tego, 
ze będzie można przebyć przestrzeń z 
Europy do Ameryki w stratosferze w cią 
gu 3 godzin.

~ ** w ‘• ' - t u  ui^coDraze
ro d o w e^ '6 7 reZuitaty Pozyczki Na

* d ru 3 iej strony, społeczeństwo zro 
zummło, ze jeżeli istnieje dziedzina, 
która m oże miec natychm iastow y i sku 
teczny wpływ na pom yślność zarówno 
obywatela , jak i państwa czy społe­
czeństwa, to nigdy polityka, ale zaw-

dziedz.ina zagadn ień  LONDYN. Amerykanin Readoe za-
gospodarczych. S tąd  też hasła zw rócę- ™ierza odbyć lot do stratosferv 'w  o
niszvm  ^HrnH S ’ zm obi,,zowanych w tW0rtej gondoli. Pierwsza próba wzlotu
oHrin^b odzonym  samorządzie, na ™a nastąpić zaraz po świętach Bożeno
odcinek gospodarczy budzą najgłębsze Narodzenia. w.ętach Bożego
zrozumienie wśród społeczeństwa i chęć Readge oświadczył, że jego lot do
kiei praCy na tak blis Strat0sf®ry Posiadać będzie olbrzymie
d o s to m o -^  i dziom dobrej woli znaczenie dla lotnictwa, ponieważ be

Z szeregów narodowej demokracji 
wyszło na tom ias t  hasło niezależności 
amorządu. Niezależności od koqo? Z a ­

pew ne od państwa...
J e s t  to straszliwy archaizm. We 

wszystkich państw ach już nie Europy 
ale świata całego, idea sharmonizow a-

W,SZeJ dz ' ałań g ° s Podarczych, a 
naw et gdzie niegdzie i politycznych zwy 
cięza na całej linji. Państwa, narody i 
społeczeństwa zdają sobie dok ładn ie  
sprawę, ze niemożliwością i przeżyt­
kiem są jakieś niezależne wewnątrz 
państwa twory, któreby nietylko nie

Polski lot do stratosferv
WARSZAWA. -  J e d n o  z p i s m 'Po- 

udm owych donosi o przygotowaniu z 
Inicjatywy pew nego  młodego a s tro n o ­
ma z Krakowa polskiego lotu do stra- 
tosfery w roku przyszłym. Balon ma 
byc w ykonany całkowicie w Polsce i 
sfinansowany przez grono kapitalistów. 
W iadom ość tę, pozbawioną bliższych 
szczegółów i nazwisk należy przyjąć 
jednak  z zastrzeżeniem .

Zwycięstwo grup prawi­
cowych w Hiszpanji.

Sprawa monarchji 
poszła do kosza.

MADRYT. Minister spraw wewn. 
ogłosił ogólny wynik wyborów do parla­
mentu.

Grupy prawicowe otrzymały: Akcja 
ludowa 62, agrarjusze 86, nacjonaliści 
baskijscy 14, tradycjonaliści i monar­
chiści 43, różni 2, razem 207 m an­
datów;

grupy centrowe: 
roux), republikanie 
liga katalońska 25, 
ci 9, postępowcy 3,

radykali 104 (Ler- 
konserwatywni 18, 

liberalni demokra- 
niezależni republi-

W przededniu wielkiej wojny
na Dalekim Wschodzie.

Japońskie ,T e s af  C W °  k i c k " 6 k , za lew * m to n eró w  niemiec-
sacyjńy artykuł, poświęcony kryzysowi iedn W ko,0nja.ch brytyjskich. co było 
f f P°rJL_W 1,936, roku”‘ P»**no’podkreśla, świtow e*.'WaZniejSZych czy ™ k<5w wojny

Litwinow jedzie do Berlina.
BERLIN. Rzymski korespondent „Bo- 

rsen Ztg. donosi, że według krążących 
tam Pogłosek Litwinow w drodze pow-
Sn w  M° skwy wst4Pić ma do Ber­
lina. W czasie wizyty rzymskiej sprawy 
niemiecko-sowieckie omawiane nie były. 
Litwinow przed powrotem do Moskwy 
zamierza zatrzymać się w Wiedniu i 1 ionachjum.

Wyścig zbrojeń pomiędzy 
Japonją a Ameryką.

?9K[°- J 0P°riskie ministerstwo m a­
rynarki donosi, że do roku 1936 beda 
zbudowane 43 mniejsze i średnie okręty 
wojenne, kosztem 431 miljonów jenów 

Po wykonaniu tego programu budo­
wy, flota japońska dorówna flocie am e­
rykańskiej.

Włochy zaprzeczają.
RmYM' ,Urzędowo komunikują, iż 

s ze lh e  pogłoski o wystąpieniu Włoch 
Ligi Narodów są bezpodstawne.
Krok ten nigdy nie był przez Wło- 

J brany P° d uwagę. We wtorek w 
cy odbyło się posiedzenie wielkiej 

«ady faszystowskiej, poświęcone no w e­
mu ustaleniu stosunku Wioch do Ligi

* . ł . ria/nu poaKresja,
ze niema absolutnie żadnej wątpliwości 
ze kryzys nastąpi.

Czarne chmury, które zaciągają obe­
cnie horyzont Dalekiego Wschodu, podo 
bne są do chur, które pokrywały hory­
zont Europy w przededniu wojny świa­
towej. Podobieństwo sytuacji przed wy­
buchem wojny światowej i obecnie na 
Dalekim Wschodzie jest bardzo niepo- 
Kojące.

Współzawodnictwo morskie między 
Japonją i -S tanami Zjednoczonemi nie 
rozm się niczem od współzawodnictwa

TJfatolą a A”Slją PrZed W°iną
Masowy napływ towarów japońskich 

na rynki światowe, a w szczególności na 
angielskie rynki kolonjafne, można po

Drżenie rynków światowych wciąg­
nięcia Chin w orbitę swych wpływów 
daje porównać się z zaciętą walka mo­
carstw europejskich o kolonje zamor

światowej rÓWn' eŻ by,°  P°wodem wojny
Autor artykułu pisze dalej: że gdy 

wystąpienie Japonji z Ligi Narodów sta- 
” le ®lę . o ^ a tecznem , mocarstwa zażąda­
ją ikwidacji mandatu japońskiego na wy 
spach morza południowego. Żądania ta- 
Kie jak należy przypuszczać—wysuną 
nietylko małe państwa, członkowie Ligi 
Narodów, ale również Anglja i Stany 
Zjednoczone, oceniając znaczenie s tra ­
tegiczne wysp, będących obecnie pod o- 
pieką Japonji.

fto js  gotuje się do wojny z Japonia.
Aeroplany rosyjskie zniszczą Kobą, Jokohamą, Tokio i Ossakę.

RF.PT T\T d„  _ i “BERLIN. Prasa narodowo-socjalisty- 
czna publikuje sensacyjną wiadomość z 

ioskwy o planach wojennych Rosji so­
wieckiej na Dalekim Wschodzie.

edle tych wiadomości, wręczyła so 
wiecka rada rewolucyjna w dniu wczo­
rajszym moskiewskiemu „Politbiuro” po­
ufne memorandum, w którem przedsta­
wione są najdokładniej szanse i możli­
wości armji czerwonej na wypadek woj­
ny sowiecko-japońskiej.

Sowiecka rada rewolucyjna przewi- 
wypadek wojny rosyjsko-ja­

pońskiej Stany Zjednoczone zachowają 
swoją neutralność.

Liczyć się należy z ofenzywą japoń­
ską i dotarciem wojsk japońskich aż do

doZIIrkuds8,kaJsIfieS0' 3 możliwe n a wet
S iłę  Unji sowieckiej s tanowi jednak 

potężna  powietrzna flota wojenna, która 
je s t  w s tan ie  zniszczyć doszczę tn ie  w 
ciągu jednego  a taku  cz te ry  najw ażnie j­
sze  ośrodki japońskie , jak Kobę, Jokoha 
mę, I okio i Osakę.

p.dlk iuż “ r*1"!’
Plany wojenne armji czerwonej opie­

rają się przedewszystkiem na szybkiem

jenne^niU '  n3 S‘le sow ieckie i ,floty wo-

W edług opinji sowieckiej rady rewo-

p o w Ł l .  ,e" m" ”SZyS,kie sz""se

kanie 8 razem 167 mand,;
grupy lewicowe: lewica katalońska 19, 

Drga 6, radykalny socjalista 1, niezależ­
ni socjaliści radykalni 4, akcja republi­
kańska 5, socjalistyczna unja kataloń­
ska 3, socjalni demokraci 58, sfedero- 
wani 2, komunista 1, razem 99 man- 
datow.

Cały parlament będzie się składał z 
473 posłów.

Jes t  rzeczą pewną, że odwrót naro­
du hiszpańskiego od komunizmu jest o- 
s tateczny i zdecydowany Przyszłość po­
lityczna państwa będzie zależała od dal­
szego istnienia prawicy i jej dotych­
czasowych związków.

Miarodajne dla tego jest odłożenie 
sprawy monarchji, ponieważ w przeciw­
nym razie nie byłaby możliwa współ­
praca z centrum, które chce objąć rzą­
dy na wyraźne życzenie obu najsilniej­
szych partyj prawicowych.

Lerroux oświadczył z naciskiem, że 
będzie pracował tylko z partjami, które 
się przyznają do republikańskiej formy 
ustroju. z

Wojna w  Chinach.
Bombardowanie czterech 

miast.
LONDYN. Między Nankinem a sepa- 

tystycznym rządem zbuntowanej prowin­
cji Tu-Kien, opanowanej przez słynną z 
walk szanghajowskich 19 rewolucyjno- 
nacjonalistyczną armję gen. Tsaitingkai 
rozpoczęły się kroki wojenne.

Wojska rządu nankińskiego przystą- 
piły do bombardowania 4-ch miast pro­
wincji Tu-Kien. v

Na terenie tej prowincji przybywa 
stosunkowo nieznaczna ilość europejczy­
ków. Znajdują się tam liczne misje. 
Mimo to nankińskie ministerstwo spraw 
zagranicznych zwróciło się do konsulów 
państw zagranicznych, by ze względu na 
rozpoczynające się kroki wojenne zażą­
dali od rewolucyjno - nacjonalistycznego 
rządu gen. Tsaitingkai ewakuacji zagro­
żonej strefy.

Do Fu-Czou przybyły okręty wojenne 
angielski i amerykański, celem obrony 
zagrożonych interesów obywateli brytyj­
skich i amerykańskick.
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S koSefe niem ieckie 
przygotowują ssą do m obiliza­

cji na wypadek wojny.
BERLIN. O statnie m asow e ujazdy 

wykazały kolosalne zdolności m obiliza­
cyjne kolei zachodnich. Poniższa tabela, 
zaczerpnięta ze  źródeł oficjalnych, naj­
lepiej to ilustruje.

Pielgrzymki do Trewiru — 1,100 spe­
cjalnych pociągów w ciągu 7-miu ty-

§ Święto gimnastyczne w Stuttgarcie — 
11 pociągów w ciągu 3 dni.

Kongres nacjonal - socjalistyczny w 
Lipsku —  220 specjalnych pociągów.

Zlot S. A. w Dortmundzie Juz

P° CKongres partyjny w Norymberdze —  
621 oociągów w ciągu 5 dni.

Te 621 pociągów przebiegło razem  
325,000 kim. i wym agało przeszło 2,UUU 
ludzi specjalnej obsługi.

Stacja w Norymberdze VTfcz  ty 
621 pociągów specjalnych przyjęła jesz­
cze 470 pociągów ruchu normalnego.

Zjazd w Norymberdze przekroczył 
według słów zarządu kolei, mobilizację 
w 1870 roku, wykazując całkowitą go­
towość kolei niemieckich do przewoże­
nia wielkich mas ludzi.

już dziś pomyśl o Gwiazdce!
Najmilszym bowiem podarkiem to 
RADJO - odbiornik w cenie złotych 
245, gwarantujący czysty, głośny 
i selektywny odbiór 40 s t a c y j

S T A T O R
II Aleja 39.

Niemcy używają sam olotów  
bombowych.

LONDYN. — N iem iecka linja lo tn i­
cza D eutsche Lufthanza obsługująca 
linję między Anglją a Niemcami, uży­
wa obecn ie  nowego typu sam olotow J .  
CL 52, posiadających szybkosc 250 kim. 
na godzinę, zasięg 1-000 kim. i zdol‘ 
ność nośną 2 tonn. J e d e n  z takich sa ­
molotów wylądował w Creydon i zwró­
cił uwagę władz celnych z pow odu ko 
mory, umieszczonej w podwoziu i b ie­
gnącej wzdłuż całej długości kabiny. 
Zaloqa niem iecka wyjaśniła celnikom, 
że kom ora ta jest narazie nieużywana, 
służy zaś do przewożenia workow pocz 
towych i posiada przyrząd do wyrzu­
cania ich na lotniska, na których sa-

D źw ięk ow y STYLOWY
K in o -T eatr  I * ------------------

Dziś  i dni  n a s t ę p n y c h  
Nowy s u k c e s  w s p a n i a ł e j  g w i a z d y  S»ui J 
Sidney w n a j n o w s z y m  O  O  M F  T  
p r z e b o j o w y m  g ł ó w n y c h :

U L I ■ S y lv ia  S y d n e y , G eo
rg e  R a ft. R e ż y s e r j a  M a r io n  G e r in g  

Te nazwiska m ówią za siebie.
Nad program : D o O a t e k  d ź w i ę k o w y

Paramounto. _______

Szczegóły w afiszach_

SKład artykułów  technicznych
„ T E C B N O P O L "

Sp. z ogr. odp.
Częstochowa, Piłsudskiego 7

P o le c a  a r ty k u ły  te c h n ic z n e ,  w o d o c ią g o ­
w e  s a n i t l r n e ,  urządzen ia  ła z .e n k o w e .
RA D IO  BAT ERJE A N O D O W E .

Ł a d o w a n i e  a k u m u l a t o r ó w .

m olot nie ląduje. Ponieważ według 
przepisów międzynarodowych, do tyczą­
cych nawigacji powietrznej, zrzucanie 
ciężarów w locie nie jest dozwolone, w 
tu tejszych kołach politycznych zrodziło 
się uzasadn ione  podejrzenie, że są to  
sam olo ty  przystosowane do potrzeb wo 
jennych i przeznaczeniem  ich jest rzu­
canie  bom b.

Delegacja rzem iosła polskiego  
powróciła z Rosji.

WARSZAWA. Delegacja p rzedsta­
wicieli spółdzielni rzemieślniczych, po­
wstałych do handlu  z Rosją sowiecką, 
po k ilkutygodniowym pobycie w Mos­
kwie powróciła do Warszawy. W związ 
ku z tern w Izbie Rzemieślniczej w ar­
szawskiej odbędzie się w dniu  6 b. m. 
konferencja , na której delegacja złozy 
spraw ozdanie z przebiegu swych roko-

Podczas swego pobytu w Moskwie 
deleqaci rzemiosła polskiego nawiązali 
bezpośredni kontak t z przedstawiciela­
mi sowieckich organizacyj handłowych, 
z którymi przeprowadzili szereg narad 
nad  ustaleniem  zasad eksportu  do Ro­
sji sowieckiej niektórych artykułów pro 
dukcji rzemieślniczej polskiej oraz im ­
portu do  Polski surowców sowieckich.

Projekt ustaw ow ego zakazu 
strajków i lokautów  

w  Niemczech.
BERLIN. Organ m inisterstwa spra­

w ied liw ości R zeszy i Prus, „D eutsche  
Justitz”, ogłasza artykuł, zawierający  
projekt ustaw ow ego zakazu strajków o- 
raz lokautów na obszarze państwa nie­
m ieckiego. Autor projektu argumentuje, 
że  ograniczenie zakazu do zakładów u- 
żytecznosci publicznej byłoby zarządze­
niem  niew ystarczającem , gdyz zarówno 
strajk, jak lokaut godzą w autorytet pan

stw a i organizację gospodarczą. Strajki 
polityczne sprzeciwiają się  charakterowi 
„państwa ludow ego” oraz zasadzie „przy 
w ództw a”, zaś strajki ekonom iczne i lo ­
kauty nie mają podstawy prawnej, p o ­
niew aż sprawy dotyczące płac oraz w a­
runków pracy rozstrzygane są w ostat­
niej instancji przez organy państwowe.

Straszliwy wybuch wulkanu.
LONDYN. Wybuch wulkanu Mauna 

Loa na wyspach Hawaiskich był najsil­
niejszym  wybuchem , zanotowanym od  
1903 r. Z krateru wulkanu wydobywały 
się  trzy w ielkie strum ienie lawy. Słup  
dymu w znosił s ię  na 1.500 m. w ysoko­
ści. W ybuchowi towarzyszyły silne wstrzą 
sy podziem ne. O kolice, położone koło 
wulkanu, są pokryte grubą warstwą lawy. 
Istnieje obawa dalszych wybuchów. Nad 
kraterem wulkanu, który wznosi s ię  na 
w ysokości 4.500 m . krąży sam olot c e ­
lem  dokonania obserwacji naukowych

Rekordowy lot 480 kSiimeirów 
na godzinę.

NOWY JORK. Lotnik Jam es W edell 
dokonał lotu z N. Jorku do Miami na 
Florydzie w rekordowym czasie  5 go­
dzin 30 sekund. O dległość m iędzy tem i 
dwoma m iastam i wynosi 2,400 km. 
Przeciętna szybkość lotu wynosiła zatem  
480 kim. na godzinę.

Nadużycia w  sejmiku 
zawierciańskim.

ZAWIERCIE (tel. wŁ). W sejmiku 
powiatowym  wykryto pew ne niedokład­
ności, w związku w czem  dwóch urzęd­
ników zaw ieszono w czynnościach.

W sprawie tej prowadzone jest dal­
sze  śledztw o, przyczem  ze  w zględu na 
dobro sprawy, szczegó ły  trzymane są w 
tajem nicy, jak również i nazwiska za­
w ieszonych urzędników.

Nr 280

Samobójstwo dyrektora Akcyz 
i Monopoli w  Kielcach.

KIELCE, (tel. wł.) Kielce poruszone 
zostały w iadom ością  o sam obójstw ie 
dyrek to ra  akcyz i m onopolli.  J a k  juz 
donosiliśm y poprzednio  dyrektor akcyz 
i monopoli Cugowski został przeniesio­
ny w stan  nieczynny. P raw dopodobnie  
to  było pow odem  sam obójstwa, gdyz 
w ub poniedzia łek , po o trzym aniu  d e ­
kre tu  p rzenoszącego  go w stan n ie ­
czynny ś. p. Cugowski popełnił s am o ­
bójstwo.
Umarła podczas gdy jej robiono 

„wieczną ondulację86.
LONDYN. J e d e n  z wielkich sa lo ­

nów fryzjerskich w Londynie był w tych 
dniach widownią cichego d ram atu  k tó­
ry wywołał duże poruszenie w stolicy

f t n Miss Elza Albutt, P ^ k n a  19-letnja 
panna , udała się do fryzjera w celu 
zrobienia sobie tak  m odnej dzis „wiecz 
n e j” ondulacji. Fryzjer, k tó rem u przy­
padła misja wyposażenia włosow pięk­
nej Angielki w trwałe fale, ułożył juz 
na  jej główce cały skom plikowany apa 
rat i załączył prąd  elektryczny. Po u- 
pływie jakiejś m inuty. Miss Albutt po ­
chyliła głowę, aby nigdy juz jej więcej
nie podnieść.

Cały personel fryzjerski przypusz­
czał w pierwszej chwili iz p ięk n a  An- 
qielka popadła  w omdlenie. Gdy szyb­
ko wyłączono prąd elektryczny, okazało 
się, iż miss Albutt była już martwa. 
Zęinęła nagle rażona prądem .

Okazało się, iż aparat, przy p o m o ­
cy którego m iano dokonać „wiecznej 
ondulacji, miał duże braki. Rzecz p ro s ­
ta, lekkomyślny fryzjer londynslki ipo­
ciągnięty zostanie do odpowiedzialnos 
ci sądowej.

p A N «  < “ L Dgob , ° ”>' 
Zw. Strzeł. » r  s  ki  e g o

Wielki podwójny program

i j s a s ;  Człowiek morza
d ram at p.t. ■ „  ,
W  r o la ch  g łó w n y ch : V ir g ln j a  B r a d -
f o r d i  F r a n k  M a r  jo n . -  - D  program  

■ a*  d r a m a t  p o d łu g

biały kieł L O N D O N A

~nia młodzieży dozwolone

f&oniccsfiiiie 
% t m  |

ZKAK e

.^'gSowAŁśKi.

FELJETON.

PIERŚCIEŃ BAŁTYKU.
MOTTO.

P o z n a ń  już  s ię  g o d z i  
Ze z r z ą d z e n ie m  b o żem ,  
S m u tn y  s ied z i  H aller ,  
Z a r ę c z o n y  z  morzem.
I b o le ś n ie  duma  
Nad tem , co s ię  stało:
Gdy stracił p o sad ę ,
M orze z nim z e r w a ło .

(Z „S zo p k i  Cyrulika W a r sz .“ , 1927).

— Długo w ahałem  się, czy m am  
wyjechać do Ameryki, zostawiając n ie­
szczęsną Ojczyznę, pogrążoną w roz­
terkach wewnętrznych...

Drżącym ze wzruszenia głosem czy­
tał gen. Haller swój list pasterski p isa­
ny do pew nego proboszcza w Stanach

^ ^ O b e c n i  na zebraniu  narodow cy z 
trudem  tłumili rozrzewnienie. Co s ta r ­
sze dam y ze Związku Służby Domowej 
wycierały hałaśliwie nosy, zas działacze 
z Owupy smarkali,  jak m łodem u wie-

k ° Wi PZZalste! — ciągnął generał, zwra­
cając się wprost do obecnych. t r u ­
dno  mi was porzucać w t a k  ciężkich 
chwilach. Wybory sam orządow e na Po­
morzu lada dzień, poprostu  me wiem, 
jak sobie ta  skołatana ojczyzna da be- 
zem nie  radę...

  Dlaczego więc odjeżdżasz, H e t­
m an ie?  — zapytał jeden z tych człon­
ków, którzy stale obaw iają  się rozwią­
zania. , , , ,

— Muszę! — odparł generał, p od ­
nosząc oczy ku niebu (czego się n au ­
czył od Kościuszki z pew nego portretu). 
  Czeka m nie  ważna misja, która zo­
stała mi powierzona przez Opatrzność. 
Ale to ta jem nica!

  Psst! — szepnął druh-wywiadow-
ca i przyłożył oko do dziurki od klucza, 
żeby sprawdzić, czy nikt me podsłu-

ChUi ! ’ Widzicie, moi kochani, jadę  do 
Ameryki, żeby poślubić Atlantyk. Kil­
kanaście  lat tem u  zaręczyłem się, jak 
pam iętacie ,  z Bałtykiem. Piękna to by­
ła chwila! W jechałem  konno w morze 
i rzuciłem pierścień przed siebie w w o­
dę Obecnie, nasku tek  usilnych s ta ian  
Polonji amerykańskiej, zamierzam  wrzu 
cić podobny pierścień w okolicach No- 
weqo Jorku . W ten  sposób obejm ę w 
posiadanie cały O cean  Atlantycki. Na 
przyszły rok, jak Bóg da doczekac, zro 
bię to sam o z O ceanem  Spokojnym, 
p o tem  z Morzem Sródziem nem . Sło­
wem, za parę lat, jak dobrze pójdzie, 
wszystkie m orza będą nasze.

— Genjalna myśl! — westchnęli cho­
rem obecni, a rozmarzony generał cią­
gnął dalej:

  Tuszę i m am  niep łonną nadzie

ję, że w tych wyborach sam orządowych 
zwyciężycie! Że zdobędziecie nietylko 
80 proc. m andatów , które m am y o b ec ­
nie, ale 100 proc. a m oże naw et i w ię­
cej! Na tę intencję będę podczas m o ­
jej podróży do Ameryki „suszył”, co mi 
zresztą polecili lekarze, jako że m am  
skłonność do morskiej choroby... Ale, 
ale, zaczekajcie z radosnem i m an ife ­
s tacjami aż do mojego powrotu! W ró­
cę niedługo po zwycięskich wyborach 
i urządzimy sobie drugą uroczystość 
nad brzegiem morza. Tym razem  wej­
dę do wody na bosaka i wrzucę złotą 
obrączkę. Przyszło mi właśnie do gło­
wy, że ślub brany na koniu m oże być 
nieważny, a przytem wtedy użyty był 
nieprzepisowy pierśc ionek zamiast o b ­
rączki z literami J .  H. i z datą... Tym 
razem  zrobi się prawdziwe zaślubiny 
z Bałtykiem! Morze i Pomorze należą 
do nas!

W przeddzień wyborów sam o rząd o ­
wych na Pomorzu, w jednej z najw y­
tworniejszych restauracyj m iasta Gdyni, 
siedział pewien zasłużony działacz 
Stronnictw a Narodowego, otoczony g ro ­
nem  zaufanych współpracowników. Raz 
po raz wznoszono toasty za spodziew a­
ne zwycięstwo.

Podano rybę. Zasłużony działacz, z 
racji swych wybitnych zasług, położył 
sobie na talerzu największy kawałek.

Ledwo jednak  zdążył wziąć do ust 
pierwszy kąsek, gdy zakrztusił się, za ­
kasłał i poczerwieniał jak burak. J ed e n  
z podwładnych, ruchem  pełnym  sza­
cunku, uderzył swego zwierzchnika w 
kark. Wówczas stała się rzecz nieocze 
kiwana.

Z jam y ustnej zasłużonego działacza 
narodow ego wypadł duży zardzewiały 
pierścień, który najwidoczniej tkwił we 
w nętrznościach ryby. O becni zadrzeli: 
poznali bowiem ten  pierścień, którym 
gen. Haller poślubił był Bałtyk przed 
k ilkunastom a laty.

— Morze zwraca pierścionek! 
szepnął przerażony działacz. A więc 
zerwanie...? Zły to omen! Żebyśm y tyl­
ko nie przerżnęli w tych wyborach!

Był to rzeczywiście zły om en. P rze­
rżnęli. , , .Jerzy Paczkowski.

SKanystai z  okazji i can KanKnrencyinycft!
W najw iększym  wyborze,  

w naj lepszym  gatunku i ładnym  kolorze,  
n ab yć  m ożna:

Pulow ery, sw etry, rajtuzy, kamizelki, 
reform y, dżem pry, garsonki i t. p.

"rSSr s. KON SENS
C zęstochow a, flle ja  W olności 3/5.
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C zw ar tek  7 g rudnia .  A b ro ż e g o  B. W .
W sc h ó d  s łońca o g. 7.30 Zachód g. 15.41

Nocne dyżury a p te k .
W  nocy  z ś ro d y  na cz w ar tek :  I Aleja, 

W ieluńska.
W  nocy z c z w a : tk u  na p ią tek :  III A le­

ja, N arutow icza.

W sprawie godzin handlu w o- 
kresle przedświątecznym. O bow ią­
zujące rozporządzenie  min is te rs twa  spr. 
wewnętrznych reguluje godziny handlu 
w sklepach i m iejscach detalicznej 
sprzedaży w okresie przedświątecznym  
w tern sposób, że sklepy mogą korzy­
stać z przedłużonych godzin handlu w 
okresie od 18 do 23 grudnia do godziny 
21 a w dnie 24 grudnia t. j. w dzień  
wigilijny tylko do godzininy 18 ej. Roz­
porządzenie zew ala również, ażeby po­
w yższe lokale sprzedaży m ogły być o t­
warte w ostatnią n ied zielę  przedświą­
teczną od godz. 13 do 18.

W roku bieżącym  tego rodzaju ure­
gulowanie tej sprawy nastręcza pewne 
niejasności. D zień bow iem  wigilijny w 
r. b przypada nie jak w innych latach  
w dniu 24 grudnia, lecz dnia 23 grud­
nia, w którym to dniu, w m yśl rozporzą 
dzenia, godziny handlu zostały przedłu­
żone do godz. 21. N atom iast niedzieli 
przedświątecznej przypadającej na dzień 
18 w tym roku nie byłoby.

W obec takiego stanu kupiectwo o- 
czekuje uregulowania tej sprawy przez 
m inisterstw o spraw w ewnętrznych w spo 
sób uwzględniający interesy kupiectwa.

Powiat częstochowski powiększo
ny. Rozporządzeniem  p. minist ra  spraw 
wewnętrznych wieś Góry Gorzkowskie,  
która dotychczas należa ła  do gminy Nie 
gowa (pow. zawierciański )  przyłączona 
została do gminy Złoty Potok  i wesz ła  
tem  sam em  w sk ład  powiatu Częstochow 
skiego.

Wiceprezes sądu okręgowego w 
Łomży notarjuszem w Częstocho­
wie. W uzupełnieniu naszej wczorajszej 
w iadom ości o zm ianach na stanow iskach  
notarjuszów w C zęstochow ie i Kłobucku, 
dowiadujemy się , że ogłoszona została  
oficjalna nominacja w jceprezesa sądu o- 
kręgowego w Łomży p. Zygmunta Jar- 
czew skiego na stanow isko notarjusza w 
C zęstochow ie.
I i  Obowiązujące ceny cementu.
Fundusz Pracy zawarł um owę z firmą 
„Saturn” i „Solvay” i zakupił 700 ty­
sięcy  kwintali (70 tysięcy ton) cem entu  
portlandzkiego z dostawą na dwa lata. 
Ustalona cena bez opakowania wynosi 3 
zł. za 100 kilo loco wagon cem entow ­
nia. W opakowaniu worków papierowych  
cen ę ustalono na zł. 3 ,50 za 100 kgl, 
loco wagon cem entow nia. R ów nocześnie  
dostawGy zobowiązani zostali w latach  
1934-35 do sprzedaży cem entu w szyst­
kim odbiorcom  wagonowym przy wy­
płacie gotówką, bądź za zaliczeniem  po 
cen ie  nie w yższej, niż zł. 3 50 za 100 
klg. bez opakowania i 4 zł. w opakowa­
niu loco wagon cem entow nia.

asKino-Teatr „Atlantic
W ie lk i pD d w fijn jf  p r o g r a m

Film o w ie lk ie j  i t r ag iczn e j  m iłośc i  ar- 
cyksięc ia  do b ie d n e j  córki p o cz tm is trza

A R C T K S I A Ź E
JAN HABSBURG

W ro lac h  gł. IGO BYM i XENIA D ESN I 
O raz  drugi p ro g ra m

M is t r z  b o k s u  to ja!

ZĘBY, korony , ri ostk i — w p ra w ia  
L E K A R Z - ^ E N T Y S T A

U nikajc ie  p a r ta c z y  d en tys tycynycli  gdyż 
im n ie  w olno  do tykać się pac jen tów . 

(Dz. Ust. Nr. 54, poz.  474). 
B ro sz u rę  w y jaśn .  — o trzym ać  m ożna  w  
Księgarniach, w  A dm in is tr .  p ism a  „Czy­
stość" lub  od au to ra  L ek a rz a -D e n ty s ty  
MICHAŁA GREJN1ECA w  Częstochow ie ,  

A le ja  N. M. P an n y  (I A leja)  nr. 10.

Klno-Teatr „EDEN” I Aleja 12
Dziś i dni  n a s t ę p n y c h  W s p a n ia łe  a r c y d z ie ło  p rod u K cji fra n cu sK iej!

Dramat nad B osforem
NAD PROGRAM: Polskie Aktualności Dźwiękowe

H Ą  gr. kosztuje p ra n ie  ko łn ie rzyka  z po- 
IHI ły sk ie m  w ied e ń sk im ,  50 g ro szy  od ko 

szub  S2tywnej i ró w n ie ż  s tania ło i czyszczę 
ń ie  g a rd e ro b y .  C hem iczna  P ra ln a  „Krysz- 
tał“’ Ul. B e rk a  Jose lew icza  Nr. 2.

Meb le n o w o c z e sn e  n a jk o rz y s tn ie j  m ożna  
kupić ty lko w  f i rnve  A dam  Gliński, A le 

ja 12 te le fon  23-12. Uwaga! is tn ie je  i cieszy 
się zaufan iem  !at 48.

Najwyższy czas rozgro­
mić barjery

zaw odow ych licytantów .
Nareszcie,  po  d ługich  i c iężkich 

c ie rp ien iach  n ę k a n e g o  spo łe czeńs tw a  
położony m o ż e  będz i e  kres  że ro w ani a  
na  nę dzy  ludzkiej  złodziejskich licy­
t a n tó w  zawodo wych .  Ten  wst r ę tn y  typ 
lichwiarza,  włóczący  się za k o m o r n i k a ­
mi,  asys tu ją cy  przy wszys tk ich  l i c y ta ­
cjach,  s k u p u ją c y  za grosze  m a j ę t n o ś ć  
l i cy towanych  Ofiar k ryzysu  i b e z r o b o ­
cia po w in ie n  już d a w n o  zn iknąć  z p o ­
wierzchni  życia s p o łe czne go .  O b e c n i e  
Minis te rs two Sp ra w  W e w n ę t r z n y c h  w y ­
s t oso wało  do  wszystkich  w o je w o d ó w  o- 
kólnik,  w k tó ry m  po le ca  w y d a ć  o d p o ­
wiedni e  zarządzen ie ,  m a j ą c e  na  celu 
przec iwdziałanie  wys tę pn e j  akcji z a w o ­
do w y ch  l icytantów.  Okó ln ik  s twierdza  
z u p e łn ie  s łusznie,  że ob ecn i  przy l icy­
tac jach  pos te run ko w i  policji nie w y k a ­
zują ak ty w no śc i  w k ie ru nku  p rzec iw ­
dz ia łan ia  h y j e n o m  l icy tacy jnym.  O k ó l ­
nik po leca  w o j e w o d o m ,  aby  policja bez 
włócznie  przys tąp iła  do  z l ikwidowania  
b a n d  z a w o d o w y c h  l icy tan tów,  oraz  u- 
niemożliwi ła  tw orzenie  się tych ba nd  
na przyszłość.

Z Miejsk. Uniw. Powszechnego.
W sali Rady Miejskiej,  ul. Dąbrow­

skiego 14, o db ędą  się na s tę pu ją ce  o d ­
czyty:

Dziś, w ś rodę , 6 b. m. — „Obecny 
ustrój  w P o l s c e ” wygłosi p. prof. Ku­
backi.

We czwartek,  dnia 7-go grudnia —  
„Władze  adminis t racyjne  i organa bez ­
p ieczeństwa publ icznego” wygłosi p. 
prof. Sadowski .

Począ te k  o godz.  18-tej.
Wstęp bezpłatny.
Z  teatru żołnierskiego 7 p. a. I.

Wystawiona w dniu 2 hm. w tea t r ze  żoł 
nierskim 7 p. a 1. 3 aktowa sz tuka  „Po  
rucznik 1 Brygady” odnios ła pełny suk­
ces.  Cały zespół  t eatru,  biorący udz iał  
w tej  sz tuce  s taną ł  na wysokości  swego 
zadania.  Szczegóły  dekoracyjne  i t e c h ­
niczne  również bez zarzutu,

Z okazji  t ego  przeds tawienia  proszę  
ni j es teśmy przez kierownika tea t ru  i o- 
f icera oświatowego 7 p. a. 1 o wyraże­
nie na ła m ach  naszego p isma se r d e c z ­
nego podziękowania Związkowi Peowia- 
ków, a w szczególnośc i  pp : Józefowi
Dąbrowskiemu, Stan is ławowi  Stalińskie- 
mu, Czesławowi  Żabińsk iemu,  Piot rowi 
Cierpiałowi i Wojc iechowi Krauze za 
pełną obywatelskiego z rozumienia  współ  
pracę z te a t r em  żołnie rskim 7 p. a. 1., 
wyrażającą się w stałej  gotowośc i wypo­
życzania własnych sor t  mundurowych 
na wszystkie sztuki  wystawione  w tym 
tea trze ,  a osnute  na tle walk legjono- 
wych, względnie  POW.

Ostatni numer „Pani Domu“.
Ostatni  12 num er  „Pani  D o m u ” przyno­
si szereg  c iekawych wiadomośc i  i a r ty ­
kułów. Marja Romanow a anal izuje po­
t r zebę  i znaczenie  „ U ś m ie c h u ”. Hanna  
Koryzna daje wskazówki naszego  s tosun  
ku do „Po darunków od dz ie c i”. Marja 
Paszkiewiczówna omawia s tosunek  pani 
domu  do  pomocnic .  W dziale praktycz­
nym zna jdujemy wzór  i sposób  wykona­
nia ppuloweru.  Artykuł  Fr. Domańskiego  
o drożdżach ,  o raz  bardzo  ciekawy i na  
czas ie  a r tykuł  Marji Karczewskiej  p. t. 
„Se kr e t  udanego  c ia s ta ”. T re ść  nu m eru  
uzupełniają  jadłospisy na  grudzień,  ko ­
munikaty  Instytutu Gospoda rs twa  D o m o ­
wego oraz sp rawozd an ia  Oddziałów.

Echa tragicznych strzałów w  
bramie Urzędu Skarbowego. Urząd 
pzokura torski  sporządzi ł  już i w tych 
dn ia ch  przesłał  do  s ą d u  o k r ę g o w e g o  
akt  oska rżen ia  przec iwko inż. Józe fowi  
Szklarczykowi  zabójcy  przem ysło wca  
Zgigniewa Kobyla ńsk iego .  J a k  w i a d o m o  
zabójstwo miało mie jsc e  l a t e m  r. b. w 
b ra m ie  d o m u  przy ul. Waszyng ton a , . , . )  
gdzie mieśc i ł  s ię  Urząd  Ska rbo wy.  U l

Komitet pomocy najbiedniejszym 
dzieciom w Wyczerpach. W Wy c z e r ­
pach odbyło s ię  organizacyjne zebran ie  
komi te tu  pomocy na jb iedniej szym dzie 
ciom,  który z okazji  n adcho dz ący ch  
świąt  Bożego Narodzenia  za jmie s ię u- 
rządzeniem dla n ich choinki.

Skład  osobowy komi te tu  przeds tawia  
się następująco:  R. Ja rm u ło w ic z  — pre 
zes ,  A. Fa tyga  —  wiceprezes ,  J. B ę d ­
kowski — sekre ta rz ,  J. Konkiel  —  skarb  
nik, A. Duras ,  E. Włas iewicz ,  A. Bere-  
ziński, członkowie komisj i  rewizyjnej,  H. 
Wenal,  M. Derejczyk,  St.  Szna jder ,  M. 
Wrona,  K. Derejczyk i J.  Sztąpka  —• 
członkowie komite tu .

Przemytnik-,.wynalazca" z Czę­
stochowy schwytany na granicy li­
tewskiej. Władze  ś ledcze  wykryły o s ­
tatnio szajkę,  k tóra przemycała  z Litwy 
do Polski sacharynę.

Przemytn icy  wiedząc,  że władze  c e l ­
no ś ledzą  przeważnie  przemytn ików s a ­
charyny na granicy zachodniej ,  zorgani ­
zowali  p rzemyt  z Litwy, p rzypuszczając,  
że nie zwróci  to uwagi władz  celnych.  
Władze  jednak wkrótce  wpadły na t rop 
barsdy i zlikwidowały ją.

W związku z te m  aresz towany zos­
ta ł  kupiec wileński Ze lm an  Mondstein,  
oraz niejaki S te fan  Adamó w z C zęs t o ­
chowy.

Obu sprowadzono  do Warszawy i tu 
osadzono ich w więzieniu

Adamów jako „wynalazca” stoi od- 
dawna na u s łu ga ch  przemytników,  O s ­
ta tn io  skons t ruował  on... spec ja lną  kami  
zelkę,  u ła twia jącą  przemyt  sacharyny.

Skradł bukiet bzu, wartości...
20 gr. Na ławie  os k a rżo n y ch  w sądz ie  
o k r ę g o w y m  jako  li-iej ins tanc ji  zas iadł  
wczoraj  J a n  Łyczba ,  k a ra n y  już n i e ­
je d n o k r o tn i e  za op i l s two i a w a n tu ry ,  a 
o b e c n i e  p r z e b y w a ją cy  w więz i en iu  ś led 
czem za d o k o n a n i e  kradz ieży.

Łyczba  s k a z a n y  zos ta ł  przez sąd 
grodzki  na  1 mi e s ią c  więzien ia za to, 
że 3 czerwca  r. b. na  ulicy po d  g ro źb ą  
użyc ia  no ża  zabra ł  p r z e m o c ą  sp rz eda w  
cy kw ia tó w  Kołodzie jczykowi  bukie t  
bzu,  w a r t o ś c i . . 20 groszy,  k tóry  p o d o b  
n o  mia ł  s ta now ić  p r e z e n t  dla  przyjaciół ­
ki Łyczby.  Po od e jśc iu  op ryszka  Koło­
dziejczyk wszczął  a la rm .  Zn a jd u ją c y  się 
w pobl iżu p o s t e r u n k o w y  puści ł  s ię  w 
pogoń  za u c i e k a ją cy m  Ł yczbą  i ujął  go 
w chwili ,  gdy  s k radz io ny  bez Łyczba  
usi łował  ukryć  w b r a m i e  j e d n e g o  z d o ­
m ó w  przy ul. Krótkiej .

S ą d  o k rę g o w y  zatwierdzi ł  wyrok  s ą d u  
grodzkiego .

Ujęcie złodzieja. W liczne k ra ­
dzieże,  j akich w c iągu  os ta tn i ch  m i e ­
s ięcy d o k o n a n o  na t e r e n i e  na szego

Uwaga Czytelnicy!
Już w jutrzejszym  num erze na­

szego pisma podamy wysoce sensa­
cyjne szczegóły i tajem nice jednego 
z banków, Który trzęsie się w swoich  
podstawach. Nieszczęściem tego ban 
Ku są protegowani pana dyreKtora.

mi as ta ,  z a m i e s z a n y  był z n a n y  już p o ­
licji T a d e u s z  Rogowski ,  k tó r eg o  władze 
b e z p ie c z e ń s tw a  poszukiwały  od d łuż ­
szego  czasu.

Wczora j  wreszc i e  Rogowski  został  
ujęty w chwili ,  gdy  wychodzi ł  ze s w e ­
go  m ie sz ka n ia  przy ul. Ja sn o g ó r sk ie j  
J e d n y m  z jeg o  os ta tn i ch  wy czyn ów  by 
ła kradz ież  m i ę s a  z p iwnicy  res taurac j i  
„W i r”. Mięso p o c h o d z ą c e  z tej  k ra d z ie ­
ży zna le z io no  z a k o p a n e  na  pod w ó rk u  
d o m u  Na 28 przy ul. J a sn ogór sk ie j .

NOTATNIK.
Ersatz - hejnał.

Wielk im,  p o t ę ż n y m  i tw ó rc z y m  jes t  
m ózg  ludzki .  Para! E lekt ryczność! Lo­
tnictwo! W reszc i e  radjo.

W ła śn ie  to radjo! J a k i e g o  przewrotu  
dokonało!  I stna rewolu c j a  w pojęc iach  
o ro zg ran i czeni u  pańs tw ,  na ro dó w ,  k o n ­
ty n e n t ó w .  J a k  n i e o g r a n i c z o n e  moż l i ­
wośc i  oc ze k u ją  nas  ze s t r o n y  te g o  c u ­
d o w n e g o  w y na la zku .  Małe  p r z e s u n i ę ­
c i e  skali  pozwala  n a m  bez wiz i p a s z ­
po r tów  na  podróż  n ie m a l  po ca ły m 
świec ie .  —  A czułe „ u c h o ” —  m i k r o ­
fon  c h w y ta  i c h w y ta ć  p o w in n o  w szy s t ­
ko, co w sw o im  r e p o r ta ż u  c iekawić  
m o ż e  o d d a l o n e g o  r a d j o a b o n e n t a .  — Ile 
n iemożl iwośc i  s tało się dziś m oż l iw oś­
cią,  d la teg o ,  co „ u c h o ” ta k i e  pot rafi  
t a m  szk icowaćl  s k ą d  r epor taż  t r a n s m i ­
sy jny  tak  jes t  dla n as  ciekawy!

Taki he jna ł  z wieży  Marjańskiej  j ak  
b liskim jest  se r cu  Polaka .  Nie s te ty  
wszędz ie  więc  i w rad ju  n a s z e m  w k r a ­
da  się ch ęc  n a d u ż y w a n i a  d o b re j  wiary 
ob y w a t e l a .—  Słuchasz  he jna łu  — m y ­
ślisz o p ra s ta re j  wieżycy ,  o Wic ie  
S twoszu ,  o t y m  ta ta r zynie ,  co ustrzeli ł  
he jna l i s tę ,  nie pozwa la jąc  do ko ń c z y ć  
m u  melodj i  he jn a łu  i... szlag c h c e  cię 
trafić,  sk o ro  d o w ia d u je s z  się,  że jes t  
to... p ły ta  g r a m o f o n o w a .  W p rz e w id y ­
w a n iu  o s z u s tw a  b a d a s z  o t r z y m a n ą  m o ­
ne tę ,  czy aby  n ie  jest  fałszywa! A m o ­
że to  falsyfikat!  Naś ladow nic two!  i o to  
d o w ia d u je s z  się,  że s ł u c h a n y  przez 
r ad jo  he jna ł  —  to  e rsa tz — hejnał! 
Zac z y n a sz  p o de j r zew ać .  Nie je s t e ś  
p e w n y ,  czy t r a n s m i t o w a n e  n a b o ż e ń s t w o  
n ie  jes t  r e p r o d u k c j ą  z płyty.  Czy o b ­
chód ,  lub odczyt  n ie  są  ci n a d a n e  z... 
płyty i n ie  p r ze jm uj e sz  się t e m  wszyst  
k iem,  bo m o ż e  i „ t o “ ta kże  je s t  n a ­
g r a n e  na  płycie. . .

Wie lk im  jes t  um ys ł  ludzki i n i e o ­
gr an i czo n e  są je go  możliwości .  J e s z c z e  
w ię kszym  jest  j e d n a k  spryt ,  co wszys t ­
ko pot ra fi  ,,z rob ić"  i św ie t n i e  n a ś l a ­
dować!

A s t ąd  brak  zau fan ia ,  n i e d o w i e r z a ­
nie i podej rzl iwość.

Bo „a n ó ż — a w id e l e c "  w szy s tk o  to 
jes t  tylko płyta gram ofo nowa. . .

B I E L I Z N A  P R Z E T R W A  D Ł U G I E  LATA

Przy praniu b i e l i zny  R a d i o n e m  unika s i ę  s z k o d ­
l i w e g o  dl a tkaniny  t ar ci a  i s z c z o t k o w a n i a .  Mil-'  
jony d r o b n y c h  p ę c h e r z y k ó w  t lenu,  które  wy -  
Iw ar za j q  s i ę  p o d c z a s  g o t o w a n i a  bie l i zny ( p r z y ­
najmniej  1 5  minut)  w  Ra di on ie ,  p rz en ik aj q  t k a ­
n i nę  i u s u w a j q  brud,  d o k ł a d n i e  i g r un to wn ie .  
B i e l i z n a  p r a n a  w  R a d i o n i e  p r z e t r w a  d ł u g i e  lata.

W
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W rocznicą' śmierci autora 
„Chłopów". Osiem lat temu rozstał 
się z tym światem jeden z największych 
polskich pisarzy, laureat nagrody Nobla, 
twórca epopei „Chłopów Władysław 
Stanisław Reymont.

Nad trumną Jego pochyliły się gło­
wy tych wszystkich, którzy wiedzieli 
czem była dla Narodu strata talentu tej 
miary. U trumny Reymonta szlochało 
wielu, którzy spodziewali się nowych 
arcydzieł, bezlitośnie przez śmierć przed 
wczesną zniszczonych.

Syn chłopa z Kobiel Wielkich w po­
wiecie radomszczańskim pracą swego 
ofiarnego żywota z nizin swej społecz­
ności wiejskiej wyszedł na szczyty i pło 
mieniem orzeźwiającym swego wielkiego 
serca umiłował naród i tych z pośród 
których wyszedł, w genjalnym pochodzie 
swego potężnego i bujnego talentu się­
gając po laury najzaszczytniejszego od­
znaczenia na świecie i szeroko imię 
Polski rozsławił.

Pamiętamy dziś wszyscy ów dzień, 
kiedy do kraju d o t a r ł a  przed 
latv radosnym entuzjazmem nabrzmiała 
wieść o przyznaniu Reymontowi nagrody 
Nobla. Cały kraj spontanicznemi odru­
chami radości stworzył wówczas naj­
trwalszy, sercem budowany, dowód czci 
i uwielbienia dla swego Wielkiego Pisa­
rza, autora „Komedjantki”.

W ósmą rocznicę śmierci Reymonta 
wspominając owe chwile, wschłuchajmy 
się w melodję prawdziwego piękna Jego 
utworów i tern misterjum zasłuchania 
na mogiłę Wielkiego Polaka złóżmy 
białe kwiaty naszych wspomnień, czci i 
pamięci...

Ważne dla firm, prowadzących 
prawidłowe księgi handlowe. Wo­
bec tego, że polski Kodeks Handlowy 
wchodzi w życie z dniem 1 lipca 1934 
roku, Izba Przemysłowo - Handlowa w 
Sosnowcu przypomina, że księgi han­
dlowe, aby mogły być uznane za pra­
widłowe, winny być w myśl obowią­
zującego jeszcze art. 11 kodeksu han­
dlowego francuskiego zaświadczone 
przez Sąd Okręgowy lub przez Magi­
strat. Brak takiego zaświadczenia od­
biera księgom charakter dowodu praw­
nego dla sądu przy ewentualnych spo­
rach, jak wreszcie dyskwalifikuje je 
pod względem podatkowym.

Zebranie ZPMP. „Orlą". W sobo­
tę,. 9 b. m., o godz. 18-tej, w lokalu 
przy ul. Małej 23 odbędzie się roczne 
walne zebranie Klubu Sportowego ZPMP. 
„Orlę".

Ze względu na ważność sprawy i 
wybór zarządu zarząd prosi o obowiąz­
kowe i punktualne przybycie.

Ratujcie w łosy
Używajcie balsam ziołowy 

mag. W. P a ź d z ie rsk le g o .

Piękność nadafą
wyroby rnag. W . P a ź d z i c r s k i c g o

Krem „HALINA41 NI 1
usuwa piegi, wągry, żółte i czerw one plamy

Krem „HALINA" Na 2
idealnie pielęgnuje cerę usuwa zmarszczki.

Do nabycia w Aptekach i Drogerjach

Fabr. Chem. Kosm. „PHARMACHEMIA" Bydgoszcz.
 :  -------- — —- ~ »» ■ ■ ■ ■ m m b e h m b b b b b u b

„Mag" Nś 1 
„Mag" Ne 2

usuwałupież, zapobie  
ga wypadaniu włosów

(nie farba) usuwa 
stopniowe siwiznę.

Ojcisc-potwór doprowadził córkę do samobójstwa,
Sprawa przy drzwiach zamkniętych.

W dniu 29 stycznia rb. popełniła sa­
mobójstwo, przez otrucie się, niejaka 
Stefanja Derda.

Wszczęte przez policję dochodzenie 
ustaliło potworne szczegóły tragedji, ja­
ką przeżyła Derda. Ustalono, iż ojciec 
jej, 48-letni Józef Derda vel Derdziń- 
ski, od dłuższego czasu prześladował 
swą córkę, usiłując skłonić ją do utrzy­
mywania z nim stosunków płciowych. 
Dziewczyna oczywiście stawiała opór, 
lecz mimo to Derda nie opanował swej 
żądzy i kilkakrotnie w nocy, gdy córka 
spoczywała we śnie, usiłował dokonać 
na jej osobie gwałtu Prawdopodobnie 
w związku z tern dziewczyna targnęła 
się na swe życie.

Nadto ojciec —• potwór znęcał się w 
nieludzki wprost sposób nad swym 16-to 
letnim synem, Marjanem, który stawał

w obronie siostry: katował go z wyra-
finowanem okrucieństwem.

Wczoraj potwór zasiadł na ławie os­
karżonych w sądzie okręgowym. Sąd 
skazał go: za usiłowanie utrzymywania
stosunków płciowych ze swą córką na 1 
i pół roku więzienia, a za znęcanie się 
nad synem na taką samą karę, łącznie 
na półtora roku więzienia.

Zaznaczyć należy, że zbrodniarz był 
również oskarżony o to, że doprowadził 
córkę do targnięcia się na swe życie, 
bijąc ją i namawiając do otrucia się lub 
rzucenia się pod pociąg. Wobec tego je­
dnak, że te zarzuty nie znalazły dosta­
tecznego potwierdzenia, sąd uniewinnił 
z tego ojca-potwora.

Sprawa toczyła się przy drzwiach 
zamkniętych.

Opętany manją prześladowczą zazdrości 
targnął się na swe życie.

Pomiędzy Edwardem Kurzeją, (Po­
mologiczna 7), robotnikiem a żoną jego 
Cecylją od dłuższego już czasu trwały 
nieporozumienia na tle nieuzasadnionego 
podejrzenia ze strony Kurzei, iż żona 
zdradza go. Ostatnio nieporozumienia te 
przybierały niezwykle gwałtowny charak­
ter. Wystarczyło jedno spojrzenie Kurze- 
jowej w stronę jakiegokolwiek mężczyz­
ny, aby mąż urządził jej gwałtowną 
scenę zazdrości.

Nie mogąc dłużej znieść takiego sta­

nu rzeczy, Kurzejowa opuściła onegdaj 
dom męża i wyjechała do Zawiercia, 
gdzie zamieszkała u swych rodziców.

Wczoraj, nie mogąc znieść samot­
ności, z tęsknoty za żoną Kurzeja tar­
gnął się na swe życie, przecinając so­
bie brzytwą żyły u rąk i szyi. Pogoto­
wie przewiozło desperata do szpitala 
żydowskiego, gdzie pozostaje na kuracji. 
Życiu jego nie zagraża niebezpieczeń­
stwo

__________________________ Nr. 280.

który awanturnika odprowadził do komi- 
sarjatu, gdzie sporządzono odpowiedni 
protokół.

Sprawa będzie.
Pod pręgierz opinji publicznej.

Jak wiadomo, mięso, pochodzące z po­
tajemnego uboju, zawiera często włas­
ności trujące, wskutek czego konsumen 
ci, po spożyciu takiego mięsa, ulegają 
niejednokrotnie zatruciu. Władze prowa­
dzą energiczną walkę z potajemnym u- 
bojem, lęcz walka ta dodatnie rezultaty 
wydać może tylko wówczas, gdy sami 
konsumenci pomagać będą władzom. Bo 
chodzi przecież o zdrowie ludności.

Onegdaj skonfiskowano znaczną ilość 
mięsa z potajemnego uboju u kilku 
sprzedawców, których pociągnięto do 
odpowiedzialności karnej, wczoraj zaś 
policja sporządziła doniesienie na Marja 
na Szmidlę (Narutowicza 149), który 
sprzedawał również takie mięso.

Surowe kary pouczą niewątpliwie 
tych sprzedawców, że dla osiągnięcia 
większego zysku, nie wolno narażać 
zdrowia ludności.

Za potajemny Ubój. Do odpo­
wiedzialności karnej za potajemny ubój 
pociągnięci zostali przez władze poli­
cyjne: Zofja Musiał (Norwida 2) Marceli 
Kordjański (Rejtana 4) i Józef Maciąg 
(Limanowskiego 12).

Przywłaszczył sobie weksel I
puścił go W Obieg. Sąd okręgowy w
osobie sędziego Chrapowickiego rozpa­
trywał wczoraj skargę apelacyjną Lej- 
zora Montaga, skazanego przez sąd 
grodzki na 6 miesięcy więzienia z za­
wieszeniem wj konania kary za to, źe 
otrzymany od kupca Pilgera do zdy­
skontowania weksel na 200 zł. przy­
właszczył sobie i puścił w obieg. O skar­
żony na rozprawę apelacyjną nie zja­
wił się. Sąd okr. zatwierdził wyrok 1 
instancji.

Proces hrabiny Brassow,
bratowej ostatn iego cara, o zwrot majątku

Zagórze

Nr. Km. 773/33.

Obwieszczenie.
K om ornik  Sądu  G rodzkiego  w  C zęsto ch o  

w i e  rew iru  1-go u rzęd u jący  w  C z ę s to c h o ­
w ie  przy  ul. W a szy n g to n a  pod Nr. 67 na  
zasadz  e  art. 679 K.P.C. o b w ie s z c z a ,  ż e  w  
dniu 11  s ty c zn ia  1934 r. od godz. 10 rano, w  
sali p o s i e d z e ń  S ą d u  P racy  w  C z ę s to c h o w ie  
przy ul. K ilińsk iego  o d b ę d z ie  s ię  sp rze d a ż  
z p u b liczn ej  l icy ta c j i  n ie r u c h o m o śc i  m i e j ­
sk ie j  sk ła d ają ce j  s ię  z p lacu  i b u d y n k ó w  
p o ło ż o n e j  w  C z ę s to c h o w ie  p rzy  ul. Krót­
kiej, p o w ie c ie  c z ę s to c h o w sk im ,  w o j e w ó d z ­
t w i e .  k ie le c k ie m  oznacz ,  po lic .  Nr. 32, hip.  
1878, o b ejm u jące j  p o w ie r z c h n i  156.33 sążn i  
kw. c z y l i  711.5657 mtr. kw.. która s tan ow i  
w ła sn o ś ć  W a ler j '  B e r g h a u z e n o w e j .  N ie r u ­
c h o m o ść  ta ma u rząd zon ą  k s ię g ę  h ip o t e c z ­
ną w  W y d z ia le  H ip o te c z n y m  w  C zęs to ch o -

W1 P o w y ż s z a  n ie r u c h o m o ść  zos ta ła  o s z a c o ­
w an a  na su m ę zł.  6.565.29. S p r z e d a ż  zaś  
r o z p o c z n ie  s ię  od c e n y  w y w o ła n ia  t,j. od
k w o ty  z ł .  4.924

Licytant, p r zy stęp u ją cy  do p rze ta rgu , po  
w in ie n  z ło ż y ć  ręk o jm ię  W  g o to w iź m e  w  
k w o c ie  zł.  656,60, albo w  takich p ap ierach  
w a r to śc io w y c h  bądź w  k s ią żec zk a ch  w kład  
k o w y ch  instytucyj ,  w  k tórych  w o ln o  u m ie sz  
cza ć  fu n d u sze  m ało le tn ich ,  i z e  p apiery  w a r ­
t o ś c i o w e  przyjęte  b ędą  w a rtośc i  3/4 czę śc i  
c e n y  g ie łd o w e j .  P rzy  l icytacji b ęd ą  za ch o w a  
n e  u s t a w o w e  w arunki l icy ta cy jne ,  o ile do- 
d a tk o w em  p u b l icz n em  o b w ie s z c z e n ie m  nie  
b ę d ą  po d an e  do w ia d o m o śc i  w arunki o d ­
m ie n n e ,  ż e  p raw a o só b  trzec ich  n ie  b ędą  
p rze sz k o d ą  do licytacji i p rzy są d zen ia  w ła s  
n ośc i  na r z e c z  n a b v w e y  b e z  z a s tr zeze n ,  
je ż e l i  o so b y  t e  prze'd r o z p o c z ę c ie m  p rze  
targu n ie  z ło ż ą  d ow od u , ż e  w n io s ły  p o ­
w ó d z tw o  o z w o ln ie n ie  n ieru c h o m o śc i  lub  
je j  c z ę śc i  od e g z e k u c j i  i ż e  u zy sk a ły  p o s ­
ta n o w ie n ie  w ła ś c iw e g o  sądu, nakazujące  za  
w i e s z e n i e  eg zek u c j i  ż e  w  ciągu ostatnich  
2-cb tygodni p r zed  l icytacją  w o ln o  og lądać  
n ier u ch o m o ść  w  dni p o w s z e d n ie  od g o d z i­
n y  8-ej do 18 tej, akta z a ś  p o s tę p o w a n ia  
e g z e k u c y jn e g o  m o żn a  p rzeg lą d ać  w  Sądz ie  
G rodzkim  p r z y  ul. A le i  w  C zęs to ch o w ie .

C z ę s to c h o w a ,  dn. 24 l i s topada  1933 r.
Komornik M ackiew icz.

Swego czasu głośnem echem odbiła 
się w Częstochowie i w całym kraju 
sprawa hr. Brassow, która opierając się 
na tem, że jest bratową ostatniego cara 
rosyjskiego, wysunęła pretensje swoje 
da posiadania olbrzymiego majątku ziem 
skiego, Zagórze, stanowiącego przed woj 
ną własność W. księcia Michała.

Jak wiadomo, dobra zagórzańskie, 
wraz z pięknym zamkiem myśliwskim, 
stanowią poważną majętność ziemską, 
której tereny ciągną się aż do Blacho­
wni Poza tem obecny pawilon oficerski 
a wówczas tak zw. dom księcia, objęty 
został pretensjami hr. Brassow, która 
wniosła do sądu sprawę, domagając się 
zwrotu całego majątku od skarbu pań 
stwa, który w myśl obowiązujących po­
stanowień międzynarodowych, objął w 
posiadanie dobra, stanowiące własność 
cara i domu psnującego.

W pierwszej instancji skarga brabiny 
Brassow została oddalona. Od wyroku 
tego hr. Brassow zgłosiła apelację i na 
poniedziałek 11 bm. w warszawskim są­
dzie apelacyjnym wyznaczona została 
rozprawa apelacyjna.

Pretensje bratowej cara oznaczone 
zostały formalnie na 1 miljon złotych, 
w rzeczywistości jednak, wziąwszy na­
wet pod uwagę tylko ziemię, bez narzę­
dzi i budynków, wartość majątku sięga 
znacznie większej sumy. Rzeczoznawcy 
oceniają go na kilkanaście miljonów zło
ty0*1- .. .Sąd pierwszej instancji, w motywach 
wyroku, oddalających pretensje hr. Bras­
sow zaznaczył, że dobra stanowiące nie 
gdyś własność cara i domu panującego, 
w myśl postanowień traktatu ryskiego, 
przeszły na własność skarbu państwa.
I to stanowisko sądu skwapliwie wyzy­
skała hr. Brassow.

Ponieważ wypiera się ona, jakoby 
była członkiem rodziny panującej i po­
wołuje się na okoliczność, że jako żona 
morganatyczna W. ks. Michała, nie zo­
stała uznana przez rodzinę carską za 
członka rodziny, przeto nie może podpa

S ł o w o  Sportowe
Mistrzostwa tenisa stołowego 

w Częstochowie.
W nadchodzącą sobotę 9 i niedzie­

lę 10 bm. w Częstochowie odbędą się 
mistrzowstwa kl. A. Częstochowskiego 
Okr. Związku Tenisa Stołowego.

Do zawodów tych zgłosiły do tej po­
ry swój udział: Makabi, Gwiazda, Bły­
skawica i Hakoach (Radomsko).

Przy okazji warto dodać, że do kla­
sy B wpływają coraz to nowe zgłosze­
nia, które do tej pory nadesłały: Vic­
toria, Jutrznia, Hapoel i Hapoel (Ra­
domsko).

W dniu 17 bm. w Łodzi odbędzie 
się walne zebranie Polsk. Zw. Tenisa 
Stołowego, na które wyjeżdża również 
delegat Częstochowy.

dać pod przepisy traktatu ryskiego, któ­
ry postanowienia swe rozciąga tylko wy 
łącznie na posiadłości cara i rodziny pa 
nującej.

W tym kierunku idzie też apelacja 
pełnomocników hr. Brassow. Rzecz zro­
zumiała, że proces ze względu na oso­
bę wchodzącą w grę, jak i z uwagi na „  n k  g m  »  m m j r  m
olbrzymią wartość spornego objektu, bu g  Bor alk I I  I I  W® ^  1% I I  
dzi wielkie zainteresowanie. “ ■ ^

Złodzieje grasują w urzędzie 
pocztowym. W urzędzie pocztowym 
nieznany złodziej skradł wczoraj z kie­
szeni płaszcza pracownikowi firmy J. 
Rząsiński, Ignacemu Gielzakowi 170 zł., 
które ten miał wpłacić dla firmy.

Na marginesie powyższego zazna­
czyć należy, iż od pewnego czasu 
urząd pocztowy stał się terenem  „ope- 
racyj” najrozmaitszych rzezimieszków, 
którzy korzystają z tłoku lub chwilowej 
nieuwągi interesantów i dokonywują 
kradzieży

Trup noworodka w gnoju w o- 
borze. Onegdaj we wsi Grabówka zna­
leziono zwłoki noworodka, zakopane w 
gnoju. W czasie dochodzenia wyszło na 
jaw, że matką dziecka jest 19 letnia 
Marjanna Gawęda, która przyznała się, 
że powiła nieślubne dziecko w oborze i 
pod wpływem silnego bólu nieumyślnie 
przygniotła noworodka ciężarem swego 
ciała, wskutek czego nastąpiła śmierć. 
Przerażona tem, co zrobiła, zakopała 
ciało dziecka w gnoju.

Gawęda oddana została do dyspozy­
cji sędziego śledczego.

Awanturnik w restauracji. Do
restauracji Michała Herca (I Aleja 5) 
przybył wczoraj niejaki Ignacy Grochul 
ski, który wywołał sprzeczkę z właści­
cielem restauracij, a następnie poturbo­
wał tegoż dotkliwie laską i potłukł sto­
lik marmurowy. W kontynuowaniu dal­
szego dzieła zniszczenia przeszkodził 
Grochulskiemu przedstawiciel władzy,

— W sprawie biur próśb. Do
starostwa wpłynęło około 50 podań o 
zezwolenie na prowadzenie biur próśb. 
Powstaje to w związku z nowem rozpo­
rządzeniem, które wymaga specjalnego 
zezwolenia władz na prowadzenie po­
dobnych biur.

— Przywłaszczenie na czasie.
Mieczysław Dobrzański, mieszkaniec 
wsi i gm. Kruszyna, zgłosił w komisar- 
jacie policji, że Józef Jałowiecki, Brzeż 
nicka 19, przywłaszczył sobie pozosta­
wiony u niego jkożuch wartości około 
60 złotych. Policja prowadzi docho­
dzenie.

— Mjeszkaniec Radomska okra­
dziony W Częstochowie, w Często­
chowie okradziony został przez nieu- 
jętego narazie spryciarza mieszkaniec 
Radomska, Teofil Łebek. Na Rynku 
kieszonkowiec wyciągnął Łebkowi z 
kieszeni palta 30 zł oraz zegarek, któ­
ry Ł. miał oddać do naprawy.

+ »  — +
1 Na okres przedświąteczny |

Sprzedaż wyrobów fabryki I|  Sprzedaz wyrobow fabryki I

I ŻYRARDÓW*
I  i innych I
i  Marja Garbcówna ■

Radomsko, Reymonta 1. |
i  p o l e c i  w  w ie lk im  w y b o r z e :  p łó t -  

na, r ęczn ik i ,  ob ru sy ,  firanki, 
w e łn y  i t. p. \
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Pragniesz RADJOLUKS w Telefon Ń® 24-76
, posłuchaj nowoczesnego 3-lampowego odbiornika fabrySi NATAWIS ze stacjami KrótKofalowemi od 20 do 60 metrów. 

Na sKładzie posiadamy wszelKie materjaiy radjowe a taKże eleKtryczne. — WyKonywa instalacje siły i światła elektrycznego.

Wędrówki reporterskie „Słowa Częstochowskiego”
Reportaż Asa. — W Libidzy, gdzie konie z honorem są grzebane.

II.
„Gość w dom, g o sp o d a rze  z dom u", 

„C zem  cha ta  boga ta ,  te g o  gościom  nie 
pokaże".. .  —  w y zn a ją  b e z s tro n n ie ,ż e  te  
zk ry zy so w an e  p rzy s ło w ia  nie z n a jd u ją  
je s z c z e  za s to sow an ia  w iibidzkim  dwo­
rze .  Gdyby nie  to, n ie szczęsn e  w yrzut-  
ki au tobusow e, m usie libyśm y, w pół d ro ­
gi do K łobucka, łodzią  chyba  s ię  po­
p rzez  b ło tn ą  drogą  p rz e p ra w ia ć , ja k o  że 
w suchy  dzień  suche j  kom un ikac ji  nie 
zcajdz>osz.

Chwalić  n ie  lub ię  i n ie  bądą, ale nie 
ch c ą  ta ić , żem  sią w Iib idzkim  m a ją tk u  
•zgoła n iesw ojo  poczuł. I  s łuszn ie ,  bo uie 
j e s t  to wzorow y m a ja tek  s ta ropo lsk i ,  
o w ian y  rom an tyzm em , s ie lsk i i an ie l­
ski, p rzez  wieszczów p o e ty c z n ie ‘op iew a­
ny. Z goła  p rzec iw n ie :  p rozaiczny , ze
szcze ro p o lsk ieg o  o d a r ty  u roku  i zgoła  
n iesz lacheck i .

Bez blagi, ale co to  za m a ją te k  po l­
ski,  gdz ie  n ie  m ożna popieśc ić  po lsk ie ­
g o  oka s ie lankow ym  widokiem  rozkosz  
oyeh  i r o d z im y c h  świń, babrzących  sią 
w wonnej i w onie jące j gno jów ce  na 
sam ym  śro d k u  podwórca, gdz ie  żaden 
ra so w y  kunde l  do s ied zen ia  ci s ią  nie 
d o b ie ra ,  gdz ie  p rzed  dw orem  kaczuszki 
n ie  k ąp ią  s ią  w błocie, gdzie  nie za ­
o s t r z a  ci a p e ty tu  sw o is ty ,  tak  c h a ra k ­
te ry s ty c z n y  dla w zorow ych  m ają tków  
sz lachecko-po lsk ich , a ro m a t  gno ju  i na­
tu ra ln e g o  nawozu, a r ty s ty c z n ie  ro z rz u ­
conego  wokół i tu  i tam , gdzie  naw et 
byde łko  zda s ią  chadzać za sw oją  po­
t r z e b ą  „na  s t ro n ą " ,  jako , że choćbyś 
c h c ia ł  w nic m iękkiego  w depnąć  n iem o- 
żesz.

To m nie rozczarow ało  i napełniło  
se rc e  sm utk iem : p rzep ad a  p iękna  po l­
ak a  t ra d y c ja  sz lachecka, owe zam iłow a­
n ie  do szcze re j  na tu ry ,  b lakn ie  i w ie­
t r z e j e  u rok  polsk iego  dworu. Dalibóg, 
g d yby  nie rodow ód  dz iedzica  Olszyn 
sk iego , k tó rego  ojciec pow stańcem  był, 
g d y b y  n ie  su m ias ty  w ąs s ta ro p o lsk i  
p an a  S te fana  —  g o tów  bym sądzić, że 
n ie  w P o lsce  sią zna laz łem .

Bo proszą , ład, skład i porządek, 
w szy s tk o  na  właściwem m iejscu , nic sią 
n i i  gubi, n iczego  nie  szuka, naw e t  place 
sp rz ą tn ię te ,  choć dzień roboczy. Za og ro ­
d zen iem  kon ie— młodziki sw obody zaży­
w ają ,  czyste , odkarm ione  i ob łaskaw io­
ne, zn a ją  g łos  sw ego g o sp o d a rza  i on 
j e  zna w szystk ie ,  z im ien ia  j e  w yw ołu­
ją c .  b t a r s z e  konie  w polu —  w s ta j ­
n iach, czy s ty ch ,  w idnych i s u c h y c h , je n o  
konie s ta rcze  z o s ta ją  na  łaskaw ej pa­

szy do późnej s ta ro śc i  tu  przebyw ając , 
bo w Iibidzkim dw orze s ta ry c h  koni nie 
sp rz e d a je  sią, jen o  g rz e b ie  s ią  j e  z ho ­
noram i,  naw e t  ze skó ry  je  nie o d z ie ra ­
ją c .  Tak  było za o jca -w e te ran a  —  tak  
j e s t  i za dziedz ic tw a  pan# Stefana: 
w szy s tk o  co p racu je  musi być szacun ­
kiem  otaczane  i opieką.

Bo wiedzieć t rzeba ,  źe w Iibidzkim 
m a ją tku  konie, krowy, drób, —  słowem  
wszelki in w en ta rz  żywy z w łasnego  cho­
wu się wywodzi: p iękne  konie, h o len ­
de rsk ie  krowy, rasow e kury , m dyk i i 
psy. K undlem , ja k  to  m ówią, tu ta j  nie 
pośw iecisz . A ja k ą  m ają  budą! S y b e ry j ­
skie m rozy  w tak ie j  budzie, to fra je r!

Zw iedziliśm y i zabudow ania  dw or­
sk ie  i zuowuż zg o rszeu ie  fa ta lne : Tu
m ie sz k a ją  ludzie  w pełnem  ty ch  słów 
znaczeniu  i m ie szk a ją  ludzie. To nie 
nędzne , c iasne i n iech lu jn e  no ry  —  to 
m ieszkan ia  widne, czyste , schludne. P o ­
m o s t  m oralny  pom iędzy dworem  a za ­
budowaniami s łużbowem i p rze rzucony  
m asyw nie . Ba, dziedzic  p. O lszyński, to 
działacz rzeczyw is ty ,  n ie  ty tu la rn y  ty l ­
ko. T rudno  dopraw dy pojąć  kiedy ten  
człowiek śpi, odpoczywa, tak  wzorowo 
m ają tk iem  gosp o d aru jąc  i ty lu  obow iąz­
kami społecznem i obarczony  będąc Bo

to i OTO. i KR. p rezesem  p. O lszyński 
j e s t  i członkiem  kom isji rew izy jn e j  c zę ­
s tochow sk ie j  S t ra ż y  O gniow ej i człon­
kiem  za rządu  s t ra ż y  kłobuckow skie j i 
p rezesem  Twa Opieki nad zw ie rzę tam i 
i p rezesem  BBW R. w Kłobucku i człon­
kiem Rady G m innej w K am yku i p r e ­
zesem  Koła M iłośników Sceny  w Kło­
bucku —  a w s z ę d z i e / z y n n y  i uczynny 
i p rzyk ładny  jak o  na jw zorow szy  właś* 
cic ie l m ają tku .

B oda j  s ią  ta cy  na kam ieniu  rodz ili .
Mógłbym je sz c z e  do d z is ie jszego  r e ­

p o r tażu  dodać coś n iecoś i wiele, ale 
j e s te m  sk rępow any  d y sk re c ją  i w zg lą ­
dami gośc innośc i,  jako , że „bon ton"  o- 
bow iązuje  n a w e t  d z ien n ik a rza ,  s zczeg ó l­
nie  gdy  objadł gospodarzy , co w dz i­
s ie jszy ch  czasach w y b itn ą  w ar to ść  ma, 
zwłaszcza, że „g ó ra  z g ó rą  człow iek z 
cz łow iekiem " itd.

P rz y rz e k łe m  pani O lszyńsk ie j ,  że  o 
n ie j  nic n ie  napiszą . D la tego  m ilcze­
n iem  pomijam, że nam ko lac ja  sm ako­
wała, że pani dziedziczka  św ie tn ie  g ra  
na  fo r tep ian ie ,  że posiada  p iękny  głos, 
że p racu je  spo łeczn ie  itd. itd.

Trudno , p rzy rzek łem  i d o trzym am  
obie tn icy .

(C. d. n.)

I  niezrozumiałe
Ulgi dla w łaścicieli p rzy  sp łacie  po ­

datków  —  słusznie: zuboża ły  lokator
nie p łaci komornego. I tam to słu szne  
i to zrozum iałe. Jak wypośrodkować?  
C zy gdy ulgi o trzym a kam ienicznik, lo­
kator płacić bądzie? N ie poradzi, bo 
mu na chleb dla rodziny nie starcza. 
W łaściciela domu chroni prawo, m oże  
niepłacącego wyrzucić na bruk, prawo 
chroni i bezrobotnego, którem u wolno 
nie płacić, a gospodarz nie śm ie go u~ 
sunąć z  m ieszkania. To je s t  słuszne, 
naw et bardzo.

Jest jed n a k  gatunek bideuszów, któ­
rych prawo nia osłania. To taki s zczę ­
śliwiec, który m a pracę, dużo pracy, a 
m ałe zarobki, bardzo m ałe, taki, który  
z  zarobków w yżyć nie m oże, a m im o to 
umierać nie chce, by nie rujnować ro­
dziny kosztam i pogrzebu. Taki egoista  
zarobiony grosz na chleb dla rodziny 
zm arnotraw i a gospodarzowi komornego  
nie płaci. N o tak! G ospodarz go wy­
leje na zbitą ulicę, której eksm itow any  
nigdy odnaleźć nie m oże, choć długo

szu ka  —  m ieszkać gdzieś przecież m u­
si, ju ż  choćby dlatego, że  mróz, więc 
byle do lata. Próżno jed n a k  „lata" od  
dom u do domu: m ieszkania  są, ale nie 
dla eksm itow anych za  zaległości ko- 
morniane.

Bo niby to specjalnej „czarnej lis ty” 
niepłacących niema, ale tak, jakby by­
ła , bo gospodarze domów zorganizowali 
konspiracyjny i poufny, ale dobrze, dzia­
ła ją cy  wywiad: Co, kto, gdzie i z  po ­
wodu? I znow uż, z  punktu  obrony swych  
interesów, je s t  to i zrozum iałe i s łu szn e : 

Kto dziś zechce w puszczać do lokalu 
lokatora, którego nie stać na kom orne? —  

lepiej niech m ieszkanie niezajęte stoi, 
przynajm niej o szczędza  się na kosztach  
sądowych i opłatach komornikowi.

Ale, u licha, gdzie m a się podziać
w yeksm itow any lokator, który przecież
pracuje, a zarabia tyle, że  na suchy  
chleb m u z  trudem  starcza?

Ja k  się da, to się zrobi  —  ale trze ­
ba dać dużo: conajm niej za  kw a rta ł
zgóry, ja k ie ś  ko szty  remontu, za  fa tygę

pośrednikowi, trochę odczepnego panu  
administratorowi. Do tego dochodzą ju ż  
tylko ko szty  przeprow adzki i ju ż  je s t  
się na w łasnych śmieciach. Trzeba ty l­
ko mieć, a fa ta lność polega niestety na 
tern, że  nieboraczka wyrzucili na bruk  
w łaśnie dlatego tylko, że  nie m iał, choć 
chc ia ł i powinien mieć: pracuje p rze ­
cież, nie je s t  bezrobotnym  i prawo  
p rzed  eksm isją  go nie broni.

I to je s t  w łaśnie n iezrozum iałe i 
niesłuszne  —  to je s t  straszne.

Ulg dla lokatorów zalegających w 
opłacia komornego domagać się  «trzeba  
głośno.

Z w łaszcza , że  ulgi dla w łaścicieli 
nieruchom ości zastosowano.

Z KRAJU.
Jeleń ze Spały na ulicach miasta 

Łodzi.
W dniu w czora jszym  pojawił s ię  na 

polach W idzew a n iezw ykły  gość — p ię­
kny, ro s ły  je leń .  Cały W idzew  chwyci! 
za k ije ,  d rąg i ,  k łon ice  itp . i ru sz y ł  na  
polowanie.

Je leń  p rzez  d łuższy czas w ym ykał 
s ią  p rześladow com , kilku  śm ie lszych ,
k tó rz y  zby t  b lisko podeszli do n iego ,
po tu rbow ał,  aż w reszc ie  wpadł na  te re n  
ko m isa r ja tu  policji , gdzie  zw ierzę  osa­
czono i u ję to  żywcem.

J e le n ia  odesłano  do Spały, w ed ług
w szelk iego  p raw dopodobieńs tw a , zb ieg ł  
on z ta m te jsz y c h  lasów.

Ofiary mrozu.
Mróz, dający  s ią  ju ż  dobrze  odczuć 

zarów no  w W arszaw ie , j a k  i w okolicy, 
miał... p ie rw sze  ofiary.

Na drodze  z W a w ra  do W arszaw y  
znaleziono w s ta n ie  n iep rzy to m n y m  bez  
ro b o tn eg o ,  k tó ry  zam arzł, w ęd ru jąc  p ie ­
szo do W arszow y . B an d e rsk ieg o  p rz e ­
w ieziono  do szp ita la ,  gdzie  p rzy w ró co ­
no go do przy tom nośc i .

W  ciągu pon iedz ia łku  pogo tow ie  r a ­
tunkow e  udzie li ło  pomocy 9-ciu oso­
bom, k tó re  u leg ły  odm rożen iu  rąk , nóg 
lub uszu.

! Biuro Dzienników i Ogłoszeń
„ R E N O M A "

w ł. MAMJAN ŻUKOWSKI 
Częstochowa, Aleja 21, tel. 2448
PRZYJMUJE: Ogłoszenia do wszystkich

pism krajowych i zagranicznych. 
POLECA: Dzienniki i czasopisma krajowe

i zagraniczne.
SPRZEDAJE: Wyroby ty ton iow e, p ap ie ro ­
sy, oraz znaczki stemplowe, pocztowe, 

weksle i t. p.
SPR ZE D A JE  bilety ulgowe i m iesięczne  

autobusów miejskich.
OBSŁUGA SZYBKA I SOLIDNA.

ZD ZISŁA W  W R Ó B E L .

ROLA REGIONALIZMU
w  nauczaniu i wychowaniu pań 

stw ow em .

CZĘŚĆ I 
(dalszy ciąg).

Krocząc tym  ś la d e m  idei regjonalizm u 
polskiego s ta jem y przed  ideą polskiej 
szkoły, k tó ra  w pierwszym rzędz ie  powo 
łana  zos ta ła  dzisiaj do realizacji tych 
program ów  p rzew ar tośc iow an ia  cz łow ie­
k a  obywatela , o jakie do tychczas s tacza  
no walkę na łam ach  ca łeg o  szeregu  cza 
so p ism  i książek o raz  w powołanych 
ad  hoc  kom isjach .

Szko ła  polska poprzez  s tosow anie  
odpow iedn ich  m e tod  nauczan ia  i wycho­
wania, m a dziś  p rzed  sobą olbrzymie 
zadan ie  do spełn ien ia ,  bo m a  wychować, 
wykończyć i oddać  do  użytku Państw a  
nowy zupełn ie  typ obywatela. P a ń s tw o ­
wy i społeczny  id ea ł  obyw ate la— to w y 
raz  pragnień i dążeń  narodu, który prze 
wija się  poprzez  wszystkie  n iem al wieki 
daw nej Polski szlacheckiej,  jako n ie u ­
chw ytna  zjawa zarysow uje się  lekko w 
w różnych postac iach  i ksz ta ł tach  w 
um ysłach  i d z ie łach  polityków, publicys­
tó w  i m ężów  s tan u  XVI wieku, p rzybie­

ra rea ln ie jsze  kontury w renom ow anej 
szkole Konarskiego, aż w reszcie  p rze ja­
wia się już widocznie, choć m oże je sz ­
cze  w n iezupełn ie  doskonałe j formie, w 
obecnych  p rogram ach  szkoły polskiej i 
jej ustroju. Dziś realizacji tego idea łu  m a  
dokonać  szkoła  i nauczyciel. Ażeby je d ­
nak dzieło w swej doskonałośc i  dorosło  
do pojęcia ideału , m usi szkoła  obecna  
wyjść z do tychczasow ych  ram  szablonu, 
m usi bezw arunkow o otworzyć swe w ro ­
ta  szkolne n ie  tylko dla dz iec i  i m ło ­
dzieży, ale m usi s tać  się  s e rc e m  całej 
okolicy, jej poradnią  i wskaźnikiem 
wszelkich poczynań, m usi s ta ć  się straż 
n icą  ducha  polskiej ludowej i narodow ej 
kultury.

Szkoła, jako jedno z ogniw życia 
zbiorowego, w zajem nych  oddziaływ ań i 
wpływów, nie m oże być zam knię ta  w so 
bie, ona m usi wyjść raz  poza ciasny 
krąg swego myślenia i zacofaństw a Kon 
serw atyzm  szkolny nie pozw alał dotych 
czas na żadną większą reform ę, ciskając 
za każdym razem  s tek iem  bufonadowych 
słów i p rotestów  w tych, którzy o śm ie ­
lili się tylko głośniej cośkolwiek o r e ­
formie mówić. Z jednej s trony szowi- 
stizm narodowy —  z drugiej zas w ybu­
jały indywidualizm i konserw atyzm  szkol 
ny pełniły straż, podnosząc  za każdym 
razem  alarm , ilekroć chćiano  wpuścić 
tro ch ę  świeżego pow ietrza  do szkoły, i- 
lekroć chc iano  wyprowadzić m łodz ież  na

ulicę, by tam  uczyła  się  poznaw ać re a ­
lizm życia codziennego  wraz ze wszyst- 
kiemi jego tro skam i i radościam i.

„Z achow aw czość  szkoły —  pisze dr. 
W. Pniewski, wybitny nasz regjonalista
—  zrobiła  z naszych  szkół zlepek m a r­
tw ych murów, z młodzieży uczyniła  ko ł­
tunów, ciskających  cu ch n ącem i p rz e d ­
m io tam i w mężów, idących w na jg łęb ­
szym wysiłku ducha  ku n ow em u życiu,
—  uczyniła  z niej zarozum ia lców  i głup 
ców, nie m ogących  sp ro s tać  ni nauce , 
ni życiu, —  c iasnych  partyjników i s ł u ­
żalców bru ta lnego  gw ałtu  i z ło tego  ciel 
ca, n ienaw idzącego  ducha  p o s tę p u ” .

Ta ostra , ale n ies te ty  prawdziwa i 
zas łużona krytyka stare j  i odchodzącej 
dziś już od nas  szkoły i jej system u, 
powinna się  s tać  wielkiem „ m e m e n to ” 
w now ych poczynaniach dla naszych  o- 
becnych  w ychowawców. Wielu bow iem  
z n ich  nie zdaje  sobie  m oże sprawy z 
tego, jsk  doniosłą  rolę odgrywa w s p ra ­
w ach  wychowawczych własne ś rodow is­
ko rodz im e, wieś czy m iasto , i jak one 
są  drogie dla dziecka , jako m ałego  oby 
w atela , w yrasta jącego  wśród swego n a j­
bliższego i najdroższego  otoczenia , z 
k tó rego  wynosi na d ługie la ta  wspom nie  
nia, b ę d ą c e  na jczęśc ie j  w późnie jszem  
jego życiu d rogow skazem  i wzorem .

Droga, p row adząca  dz iecko  poprzez 
te  w łaśnie  środowisko rodzinne, n a s tęp ­
nie  prow incjonalne, szczepow e  aż do po

jęc ia  państwa, jest  drogą, k tó ra  p row a­
dzi w swern założeniu  do zrozum ienia  
po trzeb  jeszcze  w iększej całości,  jaką 
je s t  ludzkość. Jeże l i  pedagogika ś rodo ­
wiska wypływa z poznania i d o s to sow a­
nia się do po trzeb  o taczania  dz iecka  —  
to  reg jonalizm  rozszerzy to  środowisko 
na  pew ien szm a t  ziemi, zam ieszkałej 
p rzez  pew ną grupę bliską sobie  pod 
w zg lędem  geograficznym  lub an tropolo­
gicznym, zbliżając  szko łę  do życia i prze 
m ien ia jąc  ją z m artw ej w żywotną, d o ­
byw ającą z człowieka pewne siły i przy 
gotow ującą człow ieka do życia realnego. 
P ańs tw o  nasze  musi m ieć  ludzi żywych, 
ludzi um ie jących  iść przez życie z o- 
tw artem i oezynaa, ludzi ufnych we w łas­
ne -siły, dz ie lnych  a nie rozm arzonych  
fan tastów  lub abnegatów  życiowych.

Regjonalizm zaś  w łaśn ie  je s t  tym 
prądem , który wychowuje w cz łow ieku  
w artośc i tw órcze, w zm acnia  je i z ap ra ­
sza do sam odzie lnych  poczynań. P o z n a ­
nie  w łasnego środowiska, poznanie  włas 
nej przesz łośc i historycznej, poznanie  
boha te rów , uczonych, poetów i a rtystów  
własnego, najbliższego sobie  regjonu 
po tęgu je  am bic ję  i d u m ę  która  w n a ­
stęp s tw ie  przenosi się  z reg jonu  na 
państw o. P oznan ie  w łasnej ziemi je s t  
szkołą  cha rak te ru ,  bo każe wyróżniać 
dobro  i zło, d a jąc  je człowiekowi do 
wyboru.

e. d. a .
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„Czerwona Sicz" Hrima Czajkowskiego
przed sądem przysięgłych.

Od 1926 roku  g ra so w a ł  w okol icz­
nych  powia tach Kołomyi n iedawno za­
s t r z e lo n y  h e r s z t  bandy  zbójeckiej ,  n ie ­
jak i  Hr im Czajkowski .  Część j e g o  spól- 
ników zos ta ła  w różnych  okresach zbro 
dniczej  działalności  H r i m a  schwyta ną ,  a 
n iek tórzy ,  j a k  P i k i e l  i Kl ima zostal i  w 
Kołomyi w 1931 ro ku  skazani  na  śmierć  
wy ro ki em  sądu doraźnego .

Obecnie  s tanę l i  p rzed  sądem przys ię  
g łych  w Kołomyi dalsi  członkowie te j  
g roźne j  bandy.

Tło obecne j  sp rawy j e s t  n a s t ę p u j ą ­
ce.- W Ole jow ej -Korn iowie  mieszka ł  za­
możny gospodarz,  P i o t r  S ta rków,  o k t ó ­
rym opowiadano  we wsi, że pr zech ow u­
je  w domu w iększ ą  i lość gotówki .  W 
nocy na  25 czerwca  b.r.  spali  w jedne j  
izbie P io t r  S t a rkó w  i j e g o  żona  Anna,  
z 7 -le tn ią córką.

W pewnej chwili  psy podwórzowe 
poczęły g łośno  szczekać.  Obudzona  S ta r  
kowa wysz ła  na podwórze ,  a nie zauwa­
żywszy  nikogo,  ułożyła się z powrotem 
do snu. Po  pewnym czasie us łyszała 
przez  sen  jak ie ś  szmery ,  a gd y  się po­
nownie  obudziła,  zobaczyła  w izbie ki l­
ku n ieznanych  j e j  osobników, z k tó ryc h  
jeden  s ta ł  obok śp ią cego  S ta rkowa,  t r z y  
mając  obok jego  piersi  kar ab in  z n a s a ­
dzonym bagnetem.

Chcąc obudzić męża  poczęła g łośno 
krzyczeć.  W  te j  chwili  padły 4 s t rza ły .  
Bandyci ,  zabrawszy  pas od młockarni  i 
j e d n ą  parę  butów, zbiegli ,  pozostawia jąc 
t r u p a  S ta rk ow a  na mie jscu.

Wszc zę te  n a ty c h m ia s t  dochodzenia  i 
poszukiwania  nie dały żadnego  r e z u l t a ­
tu .— Sprawa posz łaby w n iepamięć,  gdy 
by  nie przypadek,  k tóry  u jawni ł  f a k ty ­
cznych  sprawców owego k rwaw ego na­
padu rabunkowego.

Oto Wasyl  Kurczak,  syn zamożnego 
młynarza ,  widząc, że lada chwila wp ad­
nie w ręce  policji,  j ako  s i lnie  pod e j rz a ­
ny  o współudział  w wyp ra w ach  bandyc­
kich Czajkowskiego,  zgłos ił  się sam na 
policję,  zdradza jąc  przy te j  sposobności  
że napad na dom S ta rko w a  zorganizo- 
w ł sam Czajkowski  i że on b ra ł  rów- 
n  eż udział  w tym napadz ie  wraz  z Pio

t r e m  Jak owy szew em ,  Wasyle m Babijem,  
O łe ksą  Kruc iuk iem oraz Ołe ną  Jakowy- 
szynem.

W  dniu 1 i 2 bm. cała ta  p ią tka  od 
powiada ła  przed  są dem p rz y s i ę g ły c h  w 
Kołomyi za współudz ia ł  w zbro jnym n a ­
padz ie  r abunkowym .  Oskarżeni  t łu m a­

czyli  się,  że działal i  pod przymusem i 
że h e r s z t  bandy,  Cza jkowski ich „h ip­
n o t y z o w a ł ” .

W późnych  ju ż  godz ina ch  nocnych 
zapadł  wyrok ,  mocą  k tór ego  oska rżony  
P. Jabowy szy n  skazany  zos ta ł  na 10 lat  
więz ienia ,  Anna  J a k ow ys zyn  na 15 lat .  
W. Babi j  na. 8 la t ,  W.  Kurczak  na 6 
lat ,  zaś Ołeksa  Kruc iuk  za kr adz i eż  na 
6 mies ięcy więz ienia.  W y ro k  wywołał  
wielkie wrażenie .

Jugosłowiański Janosik nie tyje.
W ie lk ą  sen sac ję  w całej  Jngos ławj i  

wzbudził  fak t  u s t r z e l e n ia  n ie jak iego Mi 
łosza Mi trowieza,  s ł ynuego  rozbójn ika  
ba łkańskiego ,  k tóry  równocześn ie  s łyną ł  
j ako  n iebezp ieczny  Don Juan .  I n t e r e s u ­
jący ten  młodzieniec miał  na sumieniu  
krew wielu osób i od sześc iu  l a t  cho ­
dził  po świeeie z ceną,  oznaczoną na 
je g o  głowę.

Dopiero  przęd  dwoma dniami pat ro l  
pol icy jny  zaskoczył  go we  wiosce Dra  
dzewacz,  nad rz eką  Sawą,  w odległości  
50 km. od B e lg ra d u .  J a n o s ik  ju g o s ło ­
wiański  spędza ł  noc w ramion ach  p r z y ­
godne j  koohanki  i zaskoczony,  wpadł na 
s t r yc h ,  skąd o tw or zy ł  re g u la rn ą  s t rze  
lan inę .

T ow arzy sz  jego ,  Susicz,  pomagał  mu 
dz ielnie w te j  operacj i .  Po pół  godz in­
ne j  s t r ze lan in i e ,  band y to m wyczerpa ła  
się amunic ja  i chc ie li  uciec.  Susicz ze ­
skoczył  ze s t ry ch u  i zos ta ł  w tym m o ­
mencie  u s t rze lony .  Mi trowicz przebi eg ł  
k i lkanaśc ie  m e t r ó w  i pad ł  p r zedz iurawio  
ny kulami.

Mi trowicz,  p o s t a w n y  mężczyzna ,  l a t  
44, był pos t r a c h e m  wszystk ich  kupców

północuej  Jugos ławj i ,  a j e g o  p o r t r e t  de 
korował  w szys tk ie  s tac je  policji w J u ­
gos ławji .  Spec ja l izował  się w porywan iu  
kupców, oraz bu rm is t r zó w  mias teczek ,  
k tó ry ch  obdzie ra ł  z p ien iędzy i ubrań.  
Mi t rowicz  postępował  w ed ług  zasad kia 
sycznego  Janos ika .  Dzie l i ł  s ię on swo- 
jemi  p i en i td zm i  i zdobyczami  z okol icz­
nymi  wieśniakami  i to zapewniło mu zu 
pe łne  bezpieczeńs two.  Wieśn iacy  kryl i  
go  jak  mogl i  i pałali  do niego wie lką  
sym pat ją .

Elegancki  Mit rowicz  był  s ta le  uper-  
fumowany,  mia ł  uc ze rn io ny  wąsik,  a w 
swoim p lecaku nosi ł  p r z y b o ry  do man i ­
cure,  f l aszeczkę  wody kolońskiej ,  n a j ­
nowszy  przyrząd  do go len ia  i powieści  
f rancuskich  au torów.

Miał on kochanki  w każdem m i a s t e ­
czku i wiosce  i to zapewniło mu spokoj  
ny  nocleg ,  gdyż  kobie ty  ukrywały  go 
przed policją.  Kochanki Mi t rowieza  chlu 
b iły się s tale,  że zos ta ły  wybrane  z p o ­
ś ród  innyc h  przez  tak dz ie lnego m ę ż ­
czyznę.

Obecnie k i lk ase t  e n t u z ja s te k  b a ndy­
ty  op łakuje  je g o  zgon...

Wobec  te g o  przys tą p i ono  do rewiz j  
osobiste j ,  o raz  zbadano zawar tość  j e g o  
podręcznego  bagażu,  co w r e z u l t a c ie  
przynios ło r ewelacyjn y  wynik.  P r z y  r e ­
wizji  bowiem je g o  wal izki  zna lez iono  u 
k r y t e  między  ubran iami  poważne  zapa­
sy złota,  a to 400 szt.  f rancuskich  20 to 
f r anków ek i sz ta bk ę  czys tego  z ło ta  o 
wadze  1 kg.

P on ie w aż  z a t r z y m a n y  W e i s s  nie 
mógł  podać wia rogodnych  danych  co do 
pochodzenia  znalez ionego  skarbu ,  p r z e t o  
zos ta ł  z a t r z y m a n y  i osadzony w ży l iń-  
sk iem więzieniu,  po l ic ja  zaś w sz czę ła  
dochodzenia ,  k tó re  prawdopodobnie  wnio 
są nieco więcej  św ia t ła  do te j  z agadko  
wej sprawy.

J a k  tu te j s z y  urząd  ś ledczy p rzy p u sz  
cza, Weiss  j e s t  cz łonkiem m ię d zy n a ro ­
dowej  bandy złodziejskiej ,  k t ó r a  m ię d z y  
innemi  dokonała  w ubiegłym m ie s ią cu  
g łośne go  właman ia  w P a ryż u  do f i rmy 
Lion e t  Alimand,  gdzie  po rozbiciu o- 
g n io t rw a łe j  kasy z r abowano masę zło­
tych  p ien iędzy  we f rankach ,  do la rach  i 
fun tach  angie l sk ich ,  oraz sz ta b y  c z y s t e  
go złota,  p l a ty ny  i s r e b ra .

W a g a  s kr adz io nych  p ien iędzy  i d r o ­
go ce n n y c h  metal i  p r ze k ra cz a  40 kilogr. .  
p r z e d s ta w ia j ąc  war to ść  przesz ło  67G t y ­
s ięcy  f ranków,  to j e s t  około 225 t y s i ę ­
cy złotych.

RAD JO.

Człowiek ze złotym skarbem w kufrze.
Czeskie j  polic, i  w Żyl in ie  (S łowa czy  

zna) uda ł  się p rzed  kilku dniami n ieco­
dz ienny połów. Po przy jeźdz i e  bowiem 
pośpie sznego  poc iągu  z Bogumina ,  zau ­
ważono podej rzanie  zachowującego  się 
jegomośc ia ,  k t ó r e g o  też dworcowa pol i ­
cje wy leg i tymowała ,  ©kazał  s ię  nim 
F r a n c i s z e k  Weiss,  obywate l  w ęg ie rsk i  z 
Nyi regha zu ,  k tóry  podał ,  iż uda je  s ię  w

to w a rz y s t w ie  n ie jak iego Szandora  Koya- 
esa do W ę g ie r .

Po d e j r z e n i a  policji wzmogły  s ię  j esz  
cze bardziej ,  gdy  wspomnianego  to wa ­
rz y sz a  podróży,  mimo poszukiwań nie 
odna leziono,  o raz  gdy  s twierdzono w 
paszporc ie,  że W ei ss  w b ieżącym roku  
p rzek ro czy ł  g r an ic ę  czechosłowacką  w 
r óżny eh  je j  punk ta ch  69 razy.

W A R S Z A W A  7 gru d n ia  
7.00 S yg n a ł  czasu . 7.05 Gim nastyka 7.20  

P ły ty  gram ofon . 7.35 D z ien n ik  poranny 7.4© 
P ły ty  gram ofon. 7.52 C hwilka g o sp o d .  d o m o  
w e g o ,  7.55 Program  na dz. b ież .  11.40 Codz.  
p rzeg ląd  prasy  po lsk ie j  11.50 „Ż ycie  artys­
ty c z n e  s t o l ic y 11 11.57 S y g n a ł  czasu . 12.05 P ły ­
ty g r a m o fo n o w e  12.30 D zien n ik  p o łu d n io w y .  
12.35 VIII k o n cer t  szk o ln y  z  F ilh . W a rsz .  
14.00 W iad . m e teor .  13.25 W ia d o m o śc i  o ek  
sp o rc ie  polsk im . 15.30 W ia d om . gospod .  
15 40 K on cer t  Ork. M andoliu is tów . 16.40 „Ko 
b ie ta  w  s a m o r z ą d z ie  m ie jsk im 11. 16.55 T ran .  
z e  L w o w a .  17.25 R e c ita l  sk r z y p c o w y .  17.50 
„K rajowe su r o w c e  w łó k i e n n i e z e 11. 18.00 Od  
czyt. 18.20 S łu c h o w is k o .  10.00 Program na  
d z ień  nast. 19 05 R ozm aitośc i.  19.25 O d cz y t  
aktualny. 19.40 W ia d o m o ś c i  sp o r to w e .  19.47 
D zien n ik  w ie c z .  20.00 K on cer t  w  w y k ,  ork .  
symf. P . R. pod dyr. J. O z im iń sk ieg o .  21.00' 
S k rzy n k a  p o c z to w a  tech n ic zn a .  21.15 M u zy­
ka. 22.00 P ły ty  g ra m o fo n o w e .  23.00 W ia d o ­
m o śc i  m ete o r ,  dla kom un. lotn. i komun,  
policyjny  23.35 M uzyka sa lo n o w a  i ta n eczn a

EUGENJUSZ SUE.

KSIĄŻĘ PODZIEMI
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—  Gdybyśmy mu raz  krew  puścili ,  
wzięl iby go stąd.

—  Więc  pr ze rw a ł  Mikołaj ,  czemu 
te g o  nie zrobić?

—  Dla tego ,  odpowiedz ia ł  Szkielet ,  
bo je że l i  kogo zjadł,  j a k  mówi Kulawy 
Grubas ,  to mu tak  lekko  nie ujdz ie  
t r z e b a  dać przykład,  p rzez  tak ich  t e r az  
g in iemy,  tak ie  baranki  zjedli  Jakóba,  
G a u th ie r a  i Rousai l lona.

—  A j a?  moja  m atka?  Tykwa?  mój 
b r a t  Tulonu? zawołał  Mikołaj ,  czy wszys t  
k ich nas  z jadł  Cze rwony  J a n e k ?

—  T rzeba  położyć koniec  tej  z a r a ­
zie,  p r z e rw a ł  Szkielet ;  t r z e b a  pr zyk ła ­
du! fałszywi brac ia  p rz y jm u ją  na siebie 
obowiązki  policji ,  n iechże  pokutują!  Ja k  
s ię  pięciu albo sześciu ostudzi  (zamor 
duje) ,  r e s z t a  będzie  t r zym ać  j ę z y k  za 
zębami .

—  Dobrze  mówisz,  Szkie lec ie— rzekł  
Mikołaj ,  t r z e b a  Germainowi  dać n a ­
uczkę.

—  Bior ę  to na  siebie.
— Ale czem? odbier a j ą  nam noże.
—  A te  k leszcze ,  czy wsadz isz  w 

nie tw o ją  szy je?  sp yta ł  Szkielet ,  p o k a ­
zując pa lce długie,  suche  i t w a rd e  jak  
żelazo.

— Udusisz  go? A gdy  s ię  dowiedzą,  
że to twoja  sprawa?

—  Mnie jsza  o te ,  wszak  dwóch 
g łów nie mam?

— Pr a w d a ,  raz  tylko ściąć cię mogą ,  
a dobrze wiesz,  że c iebie  czeka g i l o ­
tyna .

—  Najmnie jsze j  nie  mam wątp l iw o­
ści: mój szczur  wczora j  znowu mnie  o 
tern upewnił .  Chcia łbym żeby ciekawi

(sędz iowie) przysz l i  do ro g a tk i  św. J a ­
kóba w dzień mojego  benefisu,  chc ia ł ­
bym ju ż  tam być, doda ł ze zwierzęcą  
egza ltacją;  zb ie rze  się ludzi ze cz te ry  
albo z pięć tys ięcy ,  będą się pchać,  
będą  się bić żeby  mnie lep ie j  widzieli  
Wyst ąp i  wojsko,  p iechota ,  kawaler ja ,  a 
w szys tko  dla mnie,  dla Szkie le ta.

—  Ale wiecie co, rzek ł  j e den  z 
więźniów,  słyszałem,  że ma ją  p ro j e k t  
poobsadzać  nas w osobne  cele.

— Zamkną ć  osobno,  —  zawołał  
Sz kie le t  z t w og ą  i gniewiero;  nie mów 
o tem,  nie! wolę żeby  mi ucięli nogi i 
ręce! Siedzieć  sam j eden ,  pomiędzy 
cz te re m a  ścianami ,  nie mieć przy jaciela,  
z k tór ym  by się pośmiać można.  To 
być  m e  może.

— A jeś l i  zabójców p rz e s ta n ą  g i lo­
tyn ow ać  i będę osadzać  w celi  na całe 
życie?
| —  To już  nie wiem co z robię,  rzek ł  

Szkie le t  po chwili  zadumania.  R o z t r z a ­
skam sobie g łowę o ścianę,  umorzę  się 
g łodem. Nie jes tem tchórzem!  gotówem 
człowieka  zabić za p ieniądze ,  n aw e t  tył  
ko dla honoru.

—  I j a  także,  dodał  Barb i l lon ,  żeby 
się również  popisać;  wiedzą  żem zabił  
męża  mleczarki ,  a le* je s t  ich jes zcze  d o ­
syć, k tó ry m  się odemnie  dostało.

Hałas i g ło śne  okrzyki  więźniów 
chodzących  po dz iedzińcu,  p rzerwa ły  
rozmowę Szkie le ta  i j e go  towarzyszów.

Mikołaj  Marcja l  żywo zerwał  się i 
pobieg ł  do wejśeia,  żeby s ię dowiedzieć 
o pow o d ' i e  n iezwykłegu  zgiełku.

—  Grubas  przyszedł!  — rzekł  w raca ­
ją c  na  ś rodek  sali.

Kulawy Grubas,  k tó r e g o  przybycie  
wywołało huczne  okrzyki  mieszkańców 
Lwie j  Jask iu i ,  k tó r ego  zeznanie  mogło 
być zabójczem dla Germaina ,  był  czło­
wiekiem bardzo  oty łym,  mimo swego 
k a le c twa  zwinny  i si lny,  z tw a rzy  dość 
podobny do buldoga.  Prz yp ro wadz i ł  ze 
sobą  to warzysza ,  mężczyznę  t r zydz ies to

le tn iego ,  mającego  f izjonomję mnie j  
spodloną  i bezecną  niż r e s z t a  więźniów 
ten,  chociaż udawał również  jak Grubas  
zuchwałość i obo ję tność  na  swój  los,  
n ie k ie dy  jedna k  zachm urz a ł  się i g o r z ­
ki uśmiech  wyk rzywia ł  mu usta.

— Nakoniec  cię mamy,  Grubasi l  t e ­
raz  się uśmie jemy.

— Br akowało  nam ciebie,
—  U czyn i łe m je d n a k  wszys tko  co 

mogłem, żeby się znowu dos tać do przy  
jaciół,  nie mo ja  w tem wina,  że policja 
rychle j  mnie  chwycić chciała.

—  Zaws ześ  szczęśl iwiec! Czy wiesz?  
toć  P iq n e - V i n a i g r a  tu znajdziesz!

— On, s t a r y  znajomy! wyśmienicie!  
Zabawi  was  swojemi  h i s tor jami ,  a na 
s łuchaczach  n ie  zabraknie .  Widz ia łem 
nowych r e k r u t ó w  w kance la r j i .  A wi- 
tajżo ,  wi ta j ,  Kardyl jaku ,  dodał  Grubas,  
widząc nadchodzącego  więźnia,  u b r a n e ­
go w łachmany,  k tó ry  z f izjonomji  po­
dobny był  r azem  do l isa i wilka. Jak  
s ię  masz  s t a ry?

—  Zdrów. Ja kże  s ię  tu dos ta łaś ?  — 
zapy ta ł  Kardy l ja k .

—  Za  bzdurs two,  kochanku,  za p r o ­
s tą  kradz ież.  Os t a tn i  in te re s ,  wyborny ,  
a le  uda ł  s ię nam.

—  Więc  i F r a n k  tu  j e s t ?  —  rzecze  
Kardyl jak .  Ach, prawda,  otóż i on. A 
ja myś la łem,  brac ie ,  że j u ż  zos tałeś 
gdzie  merem gminy.  Wszakże  chciałeś  
być  uczciwym.

—  Byłem głupi  i pokutu ję  za to, 
rzecze  F r a n k  oprysk l iwie ,  od tąd  do 
śmierci  będę  kradł .

—  Cóż ci s ię p r zyda rz y ł o?— zapyta ł  
Kardyl jak .

— To co się zda rzy  każdemu w i ę ź ­
niowi wypuszczonemu po odsiedzeniu  
kary ,  k t ó r em u s ię  zechce być  nada l  
uczciwym.  W więz ien iu  zarobi łem był  
dużo p ieniędzy,  dz ie więćse t  f ranków,  
odesłal i  mn ie  do E t a m p e s  pod dozór  
policji .  J e s t e m  z rzemios ła  ś lusarz ,  w 
E ta m p s  idę do m a j s t r a  i mów!ę mu:

Wypuśc i l i  mnie  z więzienia ,  oto ci 
sk ładam na pewność 900 f ranków moich 
własnyoh,  daj mi robo tę ,  ho chcę praco ­
wać i być uczciwym. M a js t e r  mi odpo- 
wiaoa: Nie j e s t e m  b a nki e re m  żeby b ra ć  
p ien i ądze  n a  procen t ,  a wy pus zczonego 
więźn ia  nie chcę mieć w swoim w a r ­
sz tac ie.  Z a te m  bywaj zdrów. W E ta m p s  
wsz ys tk ie go  j e s t  c z te re ch  ś lusarzy ,  p i e rw  
szy rozpowiedz ia ł  innym j a k  mnie  od­
prawi ł  i żaden  prży jąć  mnie  nie chciał,. 
S iedzę  n a  bruk u  mies iąc ,  dwa mie s i ące ,  
p ien iądze  lecą,  wiecznie ta k  zostać  nie 
mogło.  Mimo dozoru policyjnego uc ie ­
kam z E t a m p s  do P a r y ż a  i zna jduję  r o ­
tę  u m a js t r a ,  k t ó r y  nie wiedz iał  k to  
j e s t e m .  W t e m  spo ty ka  mnie  Kulawy 
Grubas. . .

—  Tak spo ty kam  go, p r z e rw a ł  G r u ­
bas,  właśnie k iedy mi się na jbardziej ,  
mó gł  przydać  F r a n k  jako  ś l usarz  rob i ,  
k lucze  a mnie  też  kluczów t r z e b a  było.  
P r o p o n u j ę  mu in t e r e s ,  on ani s ł ucha ł  
chce pozos tać  uczciwym.  P i s z ę  więc l i s t  
bez im ie nny  do m a js t r a .  Wygna l i  go„ 
poszedł  do dru g ie go ,  p ła tam mu te go  
sa m ego  figla.

—  O g d ybym  był  w t e d y  wiedział ,  
że ty  po de mn ą doły kopiesz ,  zawoła ł  
F r a n k ,  zapłac i łbym ci dobrze!  S iadłszy  
na  bruku,  mówię  sobie,  szczęśc ie  że 
mam pien iądze,  m og ę  czekać na  ro b o t ę ,  
Idę  do de p o z y ta r ju sz a  Bou larda ,  on mo­
je  700 f rankó w s t rwo ni ł ,  n ie  dos ta łem 
ani szeląga!  Wściek łość  mnie  o g a r n ę ł a ,  
by łem bez ro bo ty  i bez grosza .  Grubas  
mi się nawiną ł ,  p r z y s ta łe m  na  wszys tk o  
co chciał .

—  A do j a k  ś l icznej  ro bot y  wzią­
łem go do spółki! zawołał  Grubas .  Na  
n ieszczęśc ie  nie udało się.

K a r d y l j a k  odprowadzi ł  Gr ub asa  n a  
bok.

—  Czy i s t o tn ie  in t e r e s  jeszcze  do 
z robienia?

—  I s to tn ie .
(G. d. n.)
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